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Egzamin poprawkom
31 SIERPNIA — druga rocznica podpisanych w Gdań­

sku porozumień. Tę transmisję z wtedy pamiętają
wszyscy. Po jednej stronie wicepremier Mieczysław Ja­
gielski, po drugiej — przywódca jeszcze nie zarejestro­
wanych związków — Lech Wałęsa. Miał to być nasz

wspólny sukces, „w którym nie ma stron przegranych”
(Jagielski). Miał to być nasz polski model dialogu, przy­
kład jak to się „Polak z Polakiem potrafi dogadać” (Wa­
łęsa).

Między tamtym dniem a dzisiejszą rocznicą zawarta

jest cała polska lekcja, niestety, zakończona notą nie­
dostateczną. A w dodatku zapowiada się kolejny egza­
min poprawkowy, do którego przygotowania idą w dość
wątpliwym kierunku.

Pamięć tych dwóch minionych lat jest jakby zapisem
kolejnych napięć: rejestracja „Solidarności”, konflikt
o wolne soboty, apel o 90 spokojnych dni, konflikt byd­
goski, spór o reglamentację, spór o rejestrację Związku
Rolników Indywidualnych, blokada centrum stolicy, łódz­
ki strajk głodowy, spór o Hebdę, itp. itp. Można tę li­
stę mnożyć i rozszerzać w nieskończoność. Jedno jest na

pewno pewne: że się Polak z Polakiem dogadać nie po­
trafił, a o czyjejś wygranej wręcz nie sposób marzyć.

Decyzja o kształcie rozwiązania wówczas konfliktu za­
padła 6 grudnia 1931 r. w Radomiu. Tej decyzji, o za­
stąpieniu porozumienia konfrontacją, nikt nawet nic usi-
łowywSŻ sprostować. W ostatnim, przed 13 grudnia, wy­
daniu najpoczytniejszego tygodnika związkowego utys­
kiwano jedynie nad wątpliwą moralnie metodą uzyska­
nia stenogramu.

Wielu ludzi wówczas przegrało, I wiele nadziei legło
w gruzach. Nadzieje na porozumienie były bowiem
udziałem wielu robotniczych załóg. Były programem na­
szej ówczesnej „Gazety”. Miały poparcie rozsądnie my­
ślącej inteligencji, i znajdowały oparcie zarówno w wiel­
kim demokratyzującym ruchu, który ogarnął wewnątrz
partię, jak i w przeważającej części członków „Solidar­
ności”.

fi grudnia w Radomiu dowiódł, że eł wszyscy ludzie
po prostu się mylili. Że kierownica wymknęła im się
z rąk. Fakt, że nie doszło do katastrofy — trzeba to w

końcu naprawdę zrozumieć — zawdzięczamy rzeczywiś­
cie żołnierskim mundurom.

Ale było to w zamyśle, I jest — rozwiązanie tymczaso­
we, General Jaruzelski podkreślał to w swoim pierw­
szym wystąpieniu, wówczas 13 grudnia, i powtórzył pod­
czas ostatniego posiedzenia Sejmu, że stan wojenny je­
szcze w tym roku może być odwołany. Tyle, ze trudno
się nie zgodzić z dopowiedzianą w minioną niedzielę pod­
czas promocji oficerskiej w Poznaniu konkluzją, że je­
dynie formalnie stan wojenny znoszą władze państwo­
we, bo w praktyce znosi go sytuacja.

Może więc, nie przebierając w słowach, powiedzieć
wreszcie, że główną siłą zainteresowaną w utrzymaniu
stanu wojennego, są cl, którzy dzisiaj zamierzają wyjść
na ulicę. Taka jest bezwzględna logika faktów. Czysty
to bezsens, po którym rysuje się te najbardziej gorzkie
pytanie: CZY NAPRAWDĘ TEN POLSKI SIERPIEŃ,
KTÓRY SIĘ PRZECIEŻ JESZCZE NIE SKOŃCZYŁ,
NIE MOŻE SIĘ SKONCZYC BEZ OFIAR?

Może kogoś drażnić owo stale powtarzane nawoływa­
nie władz do spokoju. Ale przecież spokój, to nie cel. lecz
środek mogący przyspieszyć wyjście a kryzysu. Może
kogoś Irytować, ów ciężar propagandy, położony na zwal­
czanie posierpniowych wynaturzeń, pomijający jak gdy­
by przyczynę, a kładący nacisk na skutek. Ale przecież
przyznać w końcu wypada, że zasadność robotniczego pro­
testu w Sierpniu została przez władzę jednoznacznie uzna­
na, podczas, gdy samozu chwyt strajkowym polonezem
nie doczekał się do dziś słowa samokrytyki.

(Dla agenturalnych przedstawicielstw, — a w ich ist­
nienie nikt rozsądny nie wątpi — Polska jest dziś waż­
na sceną polityczną. W podzielonym na strefy wpływów
świecie, za fasadą pięknych idei, kryją się dziś czę­
sto mniej piękne interesy. Ludzie kochają piękne idee
i dają się często manipulować. To modne słowo nadal

pozostaje aktualne.

Racja stanu nakazuje spokój. Nakazuje też zrozumienie,
że jesteśmy dla Zachodu marionetką. Marionetka wpra­
wdzie też bywa pokazywana na głównej scenie, ale każ­
dy wie, jaką gra rolę.

Więc może już pora na wyciąganie wniosków z doś­
wiadczeń i dostrzeżenie bezsensu ustawicznego przystę­
powania do egzaminu poprawkowego.

Premier Wojciech Jaruzelski spotkał się
z członkami Rady Pugwash

WARSZAWA (PAP). Prezes
Rady Ministrów', gen. armii
Wojciech Jaruzelski przyjął 30
bm. w siedzibie Urzędu Rady
Ministrów.w Warszawie człon­
ków Rady Ruchu Pugwash.
Obecni byli: przewodnicząca
Ruchu Pugwash, prof. Dorothy
Hodgkin, przewodniczący Ra­
dy Pugwash, prof. Maciej Na­
łęcz — zastępca sekretarza
naukowego PAN i dyrektor
generalny Ruchu Pugwash —

dr Martin Kapłan. W spotka­
niu wzięli też udział: prof.
Angeł Balewskł — prezes Buł­
garskiej Akademii Nauk, prof.
Francesco Calogero (Włochy),
prof. Bernard Feld (USA), prof.
Shalhereth Freier (Izrael)
prof. Essam E. Galal (Egipt),
prof. William Gutteridge (W.
Brytania), prof. Hellmuth
Glubrecht (RFN), prof, Benno

Leibnitl (NRD), prof. Moisiej
Marków (ZSRR), prof. lorma
Miettinen (Finlandia), prof,
Oleg Reutow (ZSRR), prof.
George Rathjens (USA), prof.
Joseph Rotblat (W. Brytania),
prof. Marcel Roche (Wenezu­
ela), prof. Toshiyuki Toyoda
(Japonia), prof. Władimir G.
Truchanowski (ZSRR) i dr Mi-
guel Wionczek (Meksyk).

O przebiegu odbywającej się
w Warszawie — w 25. roczni­
cę powstania Ruchu Pugwash
— trzydziestej drugiej jego
konferencji i o jej dotychcza­
sowych wynikach poinformo­
wał ^rezesa Rady Ministrów
prof. M. Nałęcz. W Warszaw­
skiej konferencji Pugwash
wzięło udział ok. 200 naukow­
ców z 40 krajów wszystkich
kontynentów. Prof. Nałęcz
wskazał w szczególności na

znaczenie — przyjętej w War­
szawie, a popartej przez 97
laureatów Nagrody Nobla w

dziedzinie nauk przyrodni­
czych i ścisłych deklaracji Ru
chu Pugwash, potwierdzającej
aktualność ostrzeżenia przed
groźbą wojny jądrowej, zawar­
tego w „Manifeście Russella-
-Einsteina” z r. 1955.

W deklaracji podkreśla się
również zagrożenie dla pokoju
światowego i przetrwania cy­
wilizacji, wynikające z szer­
mowania doktryną o możliwo­
ści osiągnięcia zwycięstwa w

wojnie jądrowej. W. Jaruzel­
ski wyraził satysfakcję, że Ra­
da Pugwash — mimo trudnej
sytuacji ekonomicznej i spo­
łecznej Polski — przyjęła wy­
stosowane przez nasz kraj za-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W drugą rocznicę podpisania porozumienia szczecińskiego, przedstawiciele kierownictw*
społeczno-gospoda:czego oraz poszczególnych wydziałów Stoczni Szczecińskiej im. A. War-
skiego złożyli wiązanki kwiatów pod tablicą pamiątkową, znajdującą się przy bramie głów­
nej (na zdjęciu). Również w Gdańsku, pod pomnikiem Stoczniowców kwiaty złożyła dele­
gacja Wojewódzkiej Rady Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Fot. CAF — telefoto

Od 1 września będzie wypłacana

Jednorazowa pomoc
dla najbiedniejszych

Intencją tej decyzji jest doraźna pomoc ludziom, którzy
najdotkliwiej odczuwają wzrost kosztów utrzymania

Apel do społeczeństwa polskiego

Zachowajmy spokój,
polityczną mądrość i rozwagę

WARSZAWA (PAP). 1 wrze­
śnia wchodzą w życie decyzje
rządu dotyczące jednorazowej
pomocy pieniężnej dla osób i
rodzin o najniższych docho­
dach. Chodzi tu o świadczenia
dla większości emerytów i
rencistów, dla rodzin o nie­

wielkich dochodach oraz osób
korzystających z pomocy spo­
łecznej. Intencją uchwały Ra­
dy Ministrów jest doraźna po­
moc ludziom, którzy najdo­
tkliwiej odczuwają wzrost
kosztów utrzymania. Jesienne
dodatkowe wypłaty, choć

skromne, przydadzą się w o-

kresie zwiększonych wydat­
ków przed zimą. Wypłaty tych
świadczeń — ze względu na

dużą skalę i pracochłonność
całej operacji — rozłożono do
końca października br.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Delegacja
KC KP Danii
i wizytą w Polsce

WARSZAWA (PAP). Na za­
proszenie KC PZPR 30 bm.

przybyła z wizytą do Polski

delegacja KC KP Danii z

przewodniczącym Joergenem
Jensenem.

Delegację powitał na lot­
nisku członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR

Józef Czyrek.
W godzinach popołudnio­

wych odbyły się rozmowy z

sekretarzem KC PZPR Ma­
rianem Orzechowskim.

Powstała Tymczasowa Rada Koordynacyjna
Komitetów Odrodzenia Narodowego

Ziemi Tarnowskiej
(Inf. wł.) W tarnowskiej Sa­

li Lustrzanej odbyło się wczo­
raj, s udziałem członka Biura
Politycznego KC, I sekretarza
KW PZPR w Tarnowie Sta­
nisława Opałki zebranie
przedstawicieli działających
na terenie województwa Oby­
watelskich Komitetów Odro­
dzenia Narodowego, na któ­
rym powołano do życia Tym­
czasową Radę Koordynacyjną
Komitetów Odrodzenia Naro­
dowego Ziemi Tarnowskiej.

Rada ukonstytuowała się ja­
ko ciało społeczne, jednoczące
wysiłki zwolenników porozu­

mienia narodowego, zmierza­
jące do stabilizacji politycznej,
społecznej oraz do tworzenia
warunków sprzyjających wyj­
ściu kraju z kryzysu ekonomi­
cznego. Zgodnie s wcześniej­
szymi ustaleniami grupy ini­
cjatywnej powołano 17-osobo-
we prezydium, na którego cze­
le stanął przewodniczący Od­
działu Wojewódzkiego ChSS
w Tarnowie Jan Kuczek.

Zebrani reprezentujący róż­
ne grupy społeczne i zawodo­
we, należący zarówno do par-

(DOKONCZENIE NA STR. 2),

My, sygnatariusze lipcowej deklaracji w

sprawie Patriotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego: Polska, Zjednoczona Par­
tia Robotnicza, Zjednoczone Stronnictwo
Ludowe, Stronnictwo Demokratyczne, Sto­
warzyszenie PAN, Chrześcijańskie Stowa­
rzyszenie Społeczne, Polski Związek Ka-
tolicko-Społeezny, czujeniy w chwili o-

becnej potrzebę i obowiązek zwrócenia się
ponownie do wszystkich obywateli naszej
Ludowej Ojczyzny.

Siły skrajne przedkładające ponad inte­
res narodu i państwa własne, niebezpiecz­
ne i sprzeczne z realizmem zamiary i am­
bicje polityczne próbują podniecać napię­
cie, wzywają do ulicznych zgromadzeń lub
wprost do otwartej konfrontacji, grożącej
nieobliczalnymi następstwami. Wtórują im
i współdziałają z nimi te ośrodki zagra­
niczne, które pragną poprzez wzrost na­
pięcia w naszym kraju załatwiać własne,
sprzeczne z naszymi interesy, traktując
Polskę jako kartę w rozgrywce o przysz­
łość świata.

Pamiętajmy: wzrost napięcia w kraju,
niepokoje, łamanie prawa stanu wojenne­
go, wbrew temu co się Polakom próbuje
wmawiać, jest na rękę jedynie przeciw­

nikom porozumienia i odrodzenia narodo­
wego, przeciwnikom demokratyzacji na­
szego życia.

Pamiętajmy: jedynie w spokoju — nie
na ulicy, ale przy stole obrad — można
doprowadzić do rozwiązania bolesnych nie­
raz problemów naszego kraju: do stopnio­
wego przywracania działalności niezależ­
nego od administracji, samorządnego ru­
chu zawodowego, do pełnej normalizacji
życia, zawieszenia — zgodnie z zapowie­
dzią — stanu wojennego, zwolnienia inter­
nowanych, do kontynuowania trwającego
już procesu głębokich reform,. do oczysz­
czania naszego życia z wszelkiego zła i

nieprawości. x

Pamiętajmy: podkopywanie procesu nor­
malizacji oddala szanse na poprawę trud­
nych warunków w jakich żyjemy.

Zachowajmy spokój, polityczną mądrość
i rozwagę.

Nie pozwólmy by grupka wrogich Pol­
sce, antysocjalistycznie zacietrzewionych
awanturników wyprowadziła polską mło­
dzież na ulice!

Nie ulegajmy podszeptom tyeli, którzy
pragną kosztem przyszłości Polski, reali­
zować swe plany niosące zgubę Ojczyźnie.

Z Libanu

Jaser Arafat opaścil Bejrut
BEJRUT (PAP). Trwa ewa­

kuacja bojowników z Bejrutu.
Według wiadomości ze źródeł
syryjskich, 30 bm. rano wyje­
chały z Bejrutu pierwsze jed­
nostki syryjskie, wchodzące w

skład Arabskiego Korpusu

Bezpieczeństwa. Udały się one

do Doliny Bekaa drogą Bej­
rut —

" Damaszek. Transport
liczący około 1500 żołnierzy, w

tym 100 rannych, składał się z

227 pojazdów wojskowych, a

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ziemniaków powinno wystarczyć,
trato iednak zaopatrzyć sio w aie wcześni

bg uniknąć iffwows! i zMw fepw

Prymas Polski

we Wrocławiu

(Inf. wł.) W punktach sku-
>u ziemniaków w woj. miej-
kim krakowskim trwa duży
uch. Jest to wiadomość o ty-
e optymistyczna, że ze sku­
lem, zwłaszcza masowym pło­
tów rolnych bywają z reguły
istatnio kłopoty. Czy jednak
ego optymizmu wystarczy aż
tó momentu zapełnienia się
nagazynów i piwnic, to już
idrębna kwestia.

Ziemniaczana hossa ma

woje źródło w cenach. Do
Iziś bowiem GS-y płacą po
635 zł za kwintal ziemnia­

ków kontraktowanych i 1435
zł za ziemniaki niekontrakto-
wane. Cena ta, w porównaniu
do łat poprzednich, może być
uznana za wysoką, a zatem

korzystną dla rolników. Usta­
lona została przez komisję cen

przy WZSR. Ale od jutra obo­
wiązują ceny przejściowe —

1300 zł za kwintal ziemnia­
ków kontraktowanych i 1260
zł za ziemniaki niekontrakto-
wane. Od 6 września nato­
miast wchodzą w życie ceny
regulowane, ustalone przez
Komitet Gospodarczy Rady

Ministrów, obowiązujące na

terenie całego kraju. Ceny u-

rzędowe skalkulowane zostały
dwojako, w zależności od sza­
cunku spodziewanego urodza­
ju ziemniaków. W Krakow-
skiem oraz na terenie woje­
wództw sąsiednich obowiązu­
je stawka wyższa, przyznawa­
na tym regionom, gdzie ziem­
niaki nie dopisały. Tak więc
cd 6 września za kwintal zie­
mniaków kontraktowanych
płacić się będzie w skupie 1075

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WROCŁAW (PAP). 30 bm.
przebywał we Wrocławiu pry­
mas Polski arcybiskup Józef
Glemp. Prymas Polski wziął
udział w katedrze wrocław­
skiej na Ostrowie Tumskim w

inauguracji XII Wrocławskich
Dni Duszpasterskich zorgani­
zowanych przez Papieski Wy­
dział Teologiczny we Wrocła­
wiu.

W homilii wygłoszonej do
wiernych, prymas Polski ną-.
wiązał głównie do tegorocz­
nych uroczystości maryjnych.
Poruszając kwestie ściśle reli­
gijne, arcybiskup Glemp po­
ruszył sprawy dnia dzisiejsze­
go, podkreślając potrzebę po­
wagi, opanowania, unikania
działania pod wpływem emo­
cji, niosących groźbę błędów.
Prymas wzywał do ufności,
jaką napawa wiara.

Aresztowano członków nielegalnej grupy „Solidarności*4

Ulotki i... pałki z kabla
(Inf. wł.) 29 sierpnia br.

funkcjonariusze Służby Bez­
pieczeństwa Komendy Woje­
wódzkiej MO w Krakowie
ujawnili i zatrzymali człon­
ków nielegalnej grupy „Soli­
darności” działającej w Kra­
kowie. Stwierdzono, że podej­
rzani trudnili się sporządza­
niem i kolportowaniem niele­
galnych pism i ulotek nawołu­
jących do udziału w manifes­
tacjach i innych formach
protestu. Zakwestionowano
kilka tysięcy ulotek i... spe­
cjalnie sporządzone pałki z

grubych odcinków kabla ma­
jące służyć do walk ulicz­
nych.

Wczoraj zaprezentowano
dziennikarzom zgromadzone

dowody rzeczowe. Jedna z

ulotek apelowała do wzięcia
udziału w manifestacjach w

dniu 31 sierpnia przydając im
nazwę pokojowych. Do
jakich celów więc służyć mia­
ły wspomniane pałki? Do ce­
lów pokojowych zapewne nie.
Nietrudno się domyślić, że
bardziej chodziło o prowoko­
wanie ulicznych zamieszek, o

ewentualne bezpośrednie star­
cie z siłami porządkowymi.
Skutki takich starć są łatwe
do przewidzenia lecz nimi nie
martwili się autorzy ulotek i

wykonawcy przemyślnych pa­
łek. Chodzi przecież o pod­
grzewanie temperatury, o sys­
tematyczne przeszkadzanie

procesowi normalizacji w

kraju.
Okazuje się, że nielegalna

grupa „Solidarności” korzysta­
ła z finansowej pomocy pew­
nej liczby sponsorów. Ludzi
często naiwnych, często nie
najlepiej sytuowanych, któ­
rych nie wtajemniczano w

rzeczywiste przeznaczenie
zbieranych pieniędzy. Tych
ostatnich znaleziono większą
ilość wraz z dokładnym wy­
kazem kto, kiedy i ile płacił...

Jak poinformowała nas Woj-
kowa Prokuratura Garnizono­
wa'w Krakowie, po zatrzyma­
niu kilkunastu członków nie­
legalnej grupy „Solidarności”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sekretarz generalny ONZ

przybędzie do ZSRR

MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS poinformowała,
że na zaproszenie rządu
radzieckiego sekretarz ge­
neralny Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych Javier
Perez de Cuellar złoży w

pierwszej dekadzie wrześ­
nia bieżącego roku wizytę
oficjalną w Związku Ra­
dzieckim.

NATO planuj*e
duże manewry

swych wojsk
BRUKSELA (PAP). Po­

nad 300 tysięcy żołnierzy
NATO weźmie udział we

wrześniu w tradycyjnych
już manewrach sił lądo­
wych, morskich i powietrz­
nych na całym obszarze o-

bjętym działaniami Paktu
Atlantyckiego.

Najwyższe Dowództwo
Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych NATO w Europie po­
dało, że od 1 września do
5 października ria teryto­
rium Danii i RFN, odbędą
się taktyczne manewry
wojskowe NATO pod kryp­
tonimem „Bold Guard”.

LVwwezne malowidło

odkryto w Bazylice
Mariackiej w Gdańsku
GDAŃSK (PAP). Ekipa to­
mskich konserwatorów doko-
ała odkrycia w Bazylice Ma-
ackięj w Gdańsku. W kapli-
r św. Jakuba pod warstwą
■nku natrafiono na XV-wie­
rne ścienne malowidło tem-
?rowe patrona kaplicy wraz

fragmentem ostatniej wlecze­
my.
Malowidło znajduje się w

ird.zo dobrym stanie chociaż
azylika Mariacka i kaplica
ir. Jakuba w czasie ostatnich
uałań wojennych zostały
ęściowo zniszczone. «.

a zdjęciu: doc. dr Maria Roz-

■rska podczas p;ac , konser-

atorskieh. Fot. CAF

Społeczny Komitet Odnowy Zabytków Krakowa informuje:

(My wpłaty iitflwteiiie
i od rzemiosła

Konieczne zasilenie funduszu dewizowego na zakup
urządzeń zabezpieczających Wawel • Górniczy
Bergkamen ofiaruje Krakowowi cenny prezent

Od początku zbiórkowej ak­
cji tj. od grudnia 1978 r., na

konto Wojewódzkiego Fundu­
szu Odnowy Zabytków Krako­
wa wpłynęło 435.610 tys. zł, w

tym 46.041 tys. zł w ciągu I

półrocza br. Tegoroczne naj­
wyższe wpłaty pochodzą cd
jednostek organizacyjnych w

przemyśle i sięgają 20.006 tyś.

zł, od administracji państwo­
wej — 20.498 tys. zł, od spół­
dzielczości pracy ponad 1.200
tys. zł. Wpływy z dopłat do
usług turystycznych wyniosły
x górą 1.600 tys. zł, ze skarbo­
nek i aukcji próbnej monety
„Barbakan” 900 tys. zł.

Do ponad 1.200 tys. zł wzro­
sły wpłaty indywidualne. Sy­

stematycznych wpłat dokonuje
17 osób, w tym kilka od po­
czątku akcji. Najwyższa w o-

kresie sprawozdawczym indy­
widualna wpłata sięgnęła 20

tys. zl.

Najwyższe wpływy s woje­
wództw napłynęły z na"7'”o

(DOKOŃCZENIE NA STR X) «

Wysokie odznaczenie

dla TADtuSZA KAHTORA
(Inf. wł.). Wczoraj w Urzędzie Miasta Krakowa odbyła się

uroczystość wręczenia Tadeuszowi Kantorowi Krzyża Ko­
mandorskiego Orderu Odrodzenia Polski przyznanego mu

przez Radę Państwa na wniosek władz krakowskich. Za
całokształt dorobku artystycznego, a zwłaszcza za wybitne
osiągnięcia w dziedzinie teatru awangardowego odznaczony
został wybitny człowiek — twórca i założyciel Teatru
Cricot-2. Aktu dekoracji dokonał prezydent m. Krakowa
Józef Gajewicz. Po wręczeniu odznaczenia Tadeusz Kantor

podziękował z właściwą sobie swadą: „Pozwolę sobie powie­
dzieć jedno takie zdanie. Moja twórczość złączona jest z po­
jęciem awangardy. Jeśli dobrze znam historię awangardy
to wydaje mi się, że żaden awangardzista takiego odznacze­
nia nie otrzymał. Dunikowski był wielkim akademikiem.
Ja chcę uniknąć tego słowa, chcę by moja twórczość była
zawsze żywa. Jeżeli zdarzył się ten jedyny w historii sztuki

wypadek, że awangardzista został tak wysokim krzyżem
nagrodzony to w tym miejscu chciałbym pogratulować, tym
którzy tę decyzję podjęli”.

W uroczystości wziął udział sekretarz KK PZPR Franci­
szek Dąbrowski i dyr. Wydziału Kultury i Sztuki Andrzej
Dyja. (żur)
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Premier Wojciech Jartizefeki spotkał się
z członkami Rady Pugwash

S (DOKOŃCZENIE ZE 8TR. ł)

Spotkanie
w Śródmieściu

Ocenie aktualnej sytua­
cji w Krakowie poświęco­
ne było wczoraj spotkanie
I sekretarza KK PZPR

Krystyna Dąbrowy z sek­
retarzami komitetów za­
kładowych partii i POP za­
kładów pracy działających
p.a terenie dzielnicy Śród­
mieście. Mówiono o niepo­
kojach, które pragnie
wzniecić podziemie „Soli­
darności” i o potrzebie spo­
koju, tak niezbędnego dziś
do pracy. Podkreślano, że
większość, zdecydowana
większość ludzi opowiada
się za spokojem, trzeba
więc stworzyć taki klimat,
by ci, którzy dążą do poli­
tycznych awantur poczuli
się źle w zakładzie pracy,
W środowisku. Każdy musi
podporządkować się prawu
i wszelkie jego naruszenia
będą konsekwentnie kara­
ne.

Mówiono też o zadaniach
organizacji partyjnych, o

obowiązkach jakie w obec­
nej chwili spoczywają nie
tylko na aktywie funkcyj­
nym, ale na wszystkich
członkach partii. Spotkanie
prowadził I sekretarz KD
PZPR Śródmieście Ryszard
Borowiecki.

proszenie, aby 32. Konferencja
Pugwash odbyła się w War­
szawie. Było to — powiedział
— wyrazem szacunku dla na­
rodu polskiego, zaufania do
jego mądrości. Konferencja ta

jest ważnym wydarzeniem w

życiu społeczności międzyna­
rodowej. Odbywa się we wła­
ściwym czasie, bowiem w okre­
sie zaostrzenia się sprzeczno­
ści w stosunkach międzynaro­
dowych a gości ją kraj, który
w najbliższych dniach będzie
przeżywał kolejną, tragiczną
rocznicę wybuchu II wojny
światowej — która zaczęła się
od napaści na Polskę.

W. Jaruzelski podkreślił, te

trwający obecnie wyścig zbro­
jeń ma za tło coraz częstsze
obecnie konflikty lokalne. Po­
tęgują one zagrożenie. Wska­
zał również na szereg aspek­
tów strategiczno-militarnych
sytuacji międzynarodowej, w

tym na niebezpieczeństwo wy­
nikające z planów objęcia wy­
ścigiem zbrojeń również 1

przestrzeni kosmicznej. Groź­
ne jest także głoszenie w USA
doktryny zakładającej możli­
wość dokonania prewencyjne­
go ataku nuklearnego, a tak­
że pojawienie się poglądu o

realności długotrwałej wojny
jądrowej.

Prezes Rady Ministrów pod­
kreślił, iż Polska — zawsze o-

powiadala się aktywnie za od­
prężeniem i rozwojem współ­
pracy międzynarodowej. Zna­
ne są liczne polskie Inicjaty­
wy pokojowe. Odnosimy się z

szacunkiem do tych, którzy
mając różne światopoglądy
oraz polityczne poglądy, jed­
nocześnie zmierzają autentycz­
nie do pokoju i rozbrojenia.

Polsce potrzebny jest pokój
w skali świata i także pokój
wewnętrzny niezbędny do
przezwyciężenia obecnych
trudności. W dziele tym nie
zabraknie nam cierpliwości i
wytrwałości. Od opinii świa­
towej oczekujemy zrozumienia
dla naszych problemów, dla
naszych intencji.

W traktacie trwającego pra­
wie dwie godziny spotkania
członkowie Rady Pugwash za­
dawali pytania dotyczące m.

in. perspektyw normalizacji
życia gospodarczego 1 społecz­
nego Polski, programu reform,
treści socjalistycznej demokra­
cji i procesu konsultacji spo­
łecznej, wzajemnej zależności
między sytuacją w Polsce a

sytuacją międzynarodową.

Odpowiadając na te pytania
W. Jaruzelski wyczerpująco
scharakteryzował przemiany,

jakie dokonały się w naszym
kraju, podkreślając, że — mi­
mo wprowadzenia stanu wo­
jennego, niezbędnego dla oca­
lenia państwa i gospodarki
przed anarchią — nie uległ
przerwaniu lecz przeciwnie
nasilił się proces legislacyjny,
w wyniku którego powstało i
powstaje wiele demokratycz­
nie zorientowanych mechaniz­
mów społecznych, politycz­
nych i gospodarczych. Polsce
potrzebne jest — stwierdził W.
Jaruzelski — państwo, spra­
wiedliwe, demokratyczne, a

jednocześnie mocne i stabilne.
Za udzielenie gościny 32

Konferencji Pugwash podzię
kowala laureatka Nagrody
Nobla, prof. D. Hodgkin.

W spotkaniu wzięli udział
wiceoremier Mieczysław F.
Rakowski, wiceminister spraw
zagranicznych Józef Wiejacz
rzecznik prasowy rządu Jerzy
Urban.

★
W godzinach wieczornych z

uczestnikami warszawskiej
konferencji Pugwash spotkał
się minister spraw zagranicz­
nych — Stefan Olszowski. W
spotkaniu wzięli też udział
marszałek Sejmu Stanisław
Gucwa oraz prezes Polskiej
Akademii Nauk — prof, A-
leksander Gieysztor.

Jednorazowa pomoc
dla najbiedniejszych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) rodzinne w wysokości pod

SPORT© SPORT ©SPORT . SPORT

Dodatkowa pomoc przysłu­
guje emerytom i rencistom,
których świadczenia nie prze­
kraczają 3500 zł miesięcznie.
Dochód upoważniający do tej
pomocy ustala się z wyłącze­
niem dodatków rodzinnych,
dodatków z tytułu zaliczenia
do I grupy inwalidów, rekom­
pensat itp. Jeżeli do emerytu­
ry lub renty uprawniona jest
więc,ej niż jedna osoba, jedno­
razowa wypłata przysługuje
każdej z osób, na którą przy­
pada część świadczenia nie
przekraczająca 3500 zł mie­
sięcznie. Kwoty wypłat dla
emerytów i rencistów zróżni­
cowano. Osoby pobierające e-

merytury, renty inwalidzkie
I i II grupy oraz renty ro­
dzinne otrzymają jednorazowo
kwotę 3 tys. zł. Rencistom po­
bierającym renty inwalidzkie
III grupy oraz osobom korzy­
stającym z systemu emerytal­
nego obowiązującego w rol­
nictwie przyznano jednorazo­
wo kwotę 2 tys. zł.

Kolejna grupa, która sko­
rzysta z doraźnej pomocy —

to osoby pobierające zasiłki

wyźszonej. Przysługują one

jak wiadomo, tym rodzinom
w których dochód miesięczn;
na osobę nie przekracza 350i
zł. Na każdą utrzymywaną o

sobę w tych rodzinach będzii
wypłacona jednorazowo kwo
ta 2 tys. zł.

Postanowiono też zwiększył
środki na pomoc społeczną
Osoby pobierające stałe i o

kresowe zasiłki z tej pomoc;
otrzymają jednorazowo 3 tys
zł. Ponadto przewiduje sii
wypłacenie jednorazowych za

siłków w wysokości, której
góry nie określono, ale pozwą
lającej na zaspokojenie naj
niezbędniejszych potrzeb — o

sobom zakwalifikowanym d<
pomocy społecznej oraz ubie
gającym się o taką pomoc
wymagającym jej, zwłaszcz;
ludziom starszym i inwali­
dom. Sprawą wielkiej wag
będzie przy tym rozpoznani:
rzeczywistych obszarów ubó
stwa w różnych miejscowo
ściach, dotarcie do ludzi, któ
rym te pieniądze są niezbędni
do przetrwania, a którzy czę
sto nie chcą lub nie potrafi:
sami się zwracać o pomoc.

Dziś o godz. 20.00 w Paryżu

400. mecz piłkarskiej
reprezentacji Polski

Dzisiaj o godz. 29.30 na stadionie Parć des Princes piłkarska re­
prezentacja POLSKI rozegra towarzyski, międzypaństwowy
mecz i drużyną narodową FRANCJE Do tej pory pierwsze re­
prezentacje obu krajów spotykały się ośmiokrotnie, bilans jest
dla nas mocno niekorzystny, wygraliśmy tylko 2 mecze, podczas
gdy Francuzi — 5, jeden pojedynek zakończył się remisem, w

bramkach też lepsi są Francuzi — 19:10.

Powstała Tymczasowa Rada Koordynacyjna

Z dalekopisu
KOMUNIKAT TASS

(ł) Agencja TASS została

upoważniona do opubliko­
wania następującego komu-
nikatu:

„W dniach od. 1 do 10
września br. z terytorium
ZSRR w kierunku Oceanu

Spokojnego zostaną wystrze­
lone rakiety nośne z miejs­
cem lądowania w promieniu
60 mil morskich wokół nas­
tępujących punktów geogra­
ficznych: 29 stopni 20 minut
szerokości północnej i 176

stopni 00 minut długości
wschodniej, oraz 23 stopnie
50 minut szerokości północ­
nej i 177 stopni 00 minut

długości wschodniej.
. Dla zapewnienia bezpie­

czeństwa rząd ZSRR zwraca

się • do rządów państw ko­
rzystających z morskich i

powietrznych szlaków ko­
munikacyjnych na Oceanie

Spokojnym o poinformowa­
nie odpowiednich organów o

zakazie przepływania,
względnie przelatywania nad

wyżej wymienionymi rejo­
nami w dniach 1—10.

godzinach 14.00—18.00

miejscowego”.

09. w

czasu

Ziemniaków powinno wystarczyć
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zł, zaś za ziemniaki niekon-
traktowane 1035 zł. Od 11 paź­
dziernika natomiast przewi­
dziana jest kolejna obniżka cen

skupu do poziomu odpowie­
dnio 875 1 835 zł za kwintal.
Podane powyżej ceny są ma­
ksymalnymi, zawierają w so­
bie bowiem dodatki za kon­
traktację, terminową dostawę
oraz dowóz i rozładunek.

Mimo, że ceny skupu, w

porównaniu do lat ubiegłych,
wzrosły, zaś dochód ze sprze­
daży ziemniaków z hektara u-

prawy przy pierwszej wersji
cen urzędowych wynoszący
około 160 tys. zł jest także nie­
mały, istnieją obawy, że tego­
roczna akcja skupu ziemnia­
ków może znów napotkać r.a

problemy.
W woj. miejskim krakow­

skim zbiera się ok. 500 tys.
ton ziemniaków — aby zaś za­
spokoić potrzeby konsumpcji,
zapasy powinny wynieść ok.
50 tys. ton. Oczywiście zbiory
ziemniaków w znacznej czę­
ści przeznaczane są na po­
trzeby hodowli, do Krakowa
sprowadza się ziemniaki z

Lublina, Tarnobrzegu, a na­
wet Białegostoku. Tam jednak
także spodziewają się zmniej­
szonego skupu i wobec tego
zapowiadają obniżenie usta­
lonego wcześniej poziomu do-,
staw.

Nie oznacza to bynajmniej,
że grozi nam kryzys ziemnia­
czany. Aby jednak ograniczyć
kłopoty konsumentów, w akcję
ziemniaczaną powinny się
włączyć zakłady pracy odbie­
rając je w gminnych spół­
dzielniach, a nawet u produ­
centów. Usprawniałoby to zna­

cznie zaopatrzenie zimowe,
pozwoliło by odciążyć trans­
port spółdzielczości wiejskiej
Cena zbytu ustalona została
na poziomie 1300 złotych czyli
zaopatrując się w ziemniaki
bezpośrednio u producenta po
cenie urzędowej można nabyć
je taniej.

Tymczasem przedstawiciele
zainteresowanych zakładów
pracy, którzy w liczbie ok. 500
zgłosili się w krakowskim
WZSR, pytali przede wszyst
kim o ilość, nie zajmując się
zupełnie ceną. Jeżeli ta tenden­
cja utrzyma się nadal można
sobie łatwo wyobrazić gorącz­
kę w 12 punktach hurtowej
sprzedaży ziemniaków Kra­
kowskiej Spółdzielni Ogrodni-
czo-Pszczelarskiej, Sądzę, że
mimo nie najwyższego urodza­
ju, ziemniaków powinno wy­
starczyć, rzecz w tym, aby się
w nie zaopatrzyć bez zbędnej
bieganiny i nerwowości

(tor)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tli 1 stronnictw politycznych,
jak i bezpartyjni, zwrócili się
do mieszkańców województwa,
a szczególnie aktywistów Oby­
watelskich Komitetów Odro­
dzenia Narodowego z apelem o

wspólne, bardziej zdecydowa­
ne wysiłki na rzecz spokoju
społecznego, stabilizacji poli­
tycznej i gospodarczej, od któ­
rej zależy przyszłość kraju.
Służyć temu powinna nowo u-

tworzona Rada, stwarzając:
możliwość konstruktywn,eg<
dialogu między władzą a spo­
łeczeństwem, ponoszenia odpo­
wiedzialności za wspólne, naj­
trudniejsze nawet decyzje.

W spotkaniu wzięli także u

dział prezes WK ZSL w Tar­
nowie Stanisław Partyła, prze
wodniczący WK SD w Tarno­
wie Zygmunt Pacyna, obccn
byli przedstawiciele admini­
stracji. (was'

Dla naszej reprezentacji bę­
dzie to jubileuszowy, 400. mecz!

Przypomnijmy, ie do tej pory
nasza drużyna narodowa odnio­
sła 174 zwycięstwa, 141 razy
schodziła z boiska pokonana, a

w 84 pojedynkach padł wynik
remisowy. Bilans hramkowy
mamy korzystny: 791:627.

Jakim wynikiem zakończy się
ten jubileuszowy mecz naszej
reprezentacji? Nie będę silił się
na typowanie rezultatów, tym
bardziej, że w stpsunku do os­
tatnich mistrzostw świat* w

Hiszpanii obie reprezentacje
wystąpią w mocno zmienianych
składach. W naszej drużynie za­
braknie m. in.: Młynarozyka,
Zmudy, Bońka, Matysika, Iwa­
na, a w drużynie francuskiej:
Platiniego, Giressa, Siza, Ro-
cheteau.

Prasa światowa pisze, że bę­
dzie to rewanż za Alicante,
gdzie Polacy wygrali 3:2. Fran­
cuski trener Hidalgo twierdzi
natomiast: „Mecz przeciwko
Polsce nie jest żadnym rewan­
żem za pojedynek o III miejsce.

Ja chclalbym, by wtorkowy
mecz był piłkarskim świętem.
Szkoda, że z naszej strony nie

będzie mogła wystąpić ta ekipa,
która występowała w Hiszpanii".

Trener Piechniczek twierdzi

natomiast, że mecz w Paryżu bę­
dzie próbą budowania nowego
zespołu, który już wkrótce

czeikają kolejne ważne mecze w

ramach eliminacji do ME

(pierwszy mecz już 8 września
w Helsinkach z Finlandią),

Z ostatnich doniesień praso­
wych wynika, że Polacy zagra­
ją prawdopodobnie w składzie!
Kazimierski — Majewski, Jan aa,

Dolny, Jałocha — Wójcicki,
Buncol, Kupcewicz, Ciołek —

Dziekanowski, Smolarek, możli­
wy jest udział obrońcy Kubic­
kiego i napastnika Okońskiego.
Francuzi awizują skład: Etłorf
— Amoros, Janyion, Tresor,
Bossis — Bijotat, Tigana, Gengi-
ni — Delamontagne, Stopyra
(20-letni piłkarz polskiego po­
chodzenia) i Soler. Mecz sędziu­
je Szwajcar — Galler. (ANS)

Reprezentacja na wyrost?

Czterdziestka na Ateny«/

HIROSZIMA — OŚWIĘCIM g (DOKOŃCZENIE ZE STR, I)

Społeczny Komitet Odnowy Zabytków
Krakowa informuje

Ulotki i... pałki z kabla

Zgodnie z zawartym ostat­
nio porozumieniem między
Komitetem Hiroszima — O-
święeim ■ muzeum w O-
święcimiu-Brzezince 68 eks­
ponatów muzealnych, po­
twierdzających zbrodnie
hitlerowców zostanie wysła­
nych z Oświęcimia na stałą

‘wystawę organizowaną w

mieście Kurose, w pobliżu
Hiroszimy.

ZMARŁ NAHUM
GOLDMANN

W nocy z niedzieli na po­
niedziałek zmarł w Mona­
chium w wieku 87 lat prze­
wodniczący Światowej Or­
ganizacji Syjonistycznej i
Światowego Kongresu Ży­
dów, Nahum Goldmana.

Goldmann dystansował się
ed polityki ekstremistyczne­
go rządu izraelskiego. Opo­
wiadał się on m. in. za n-

tworzeniem państwa pales­
tyńskiego.

Zmarła

miejskiego woj. krakowskiego
— 22,2 min zł, warszawskiego
— 1,3 min zł, katowickiego —

200 tys. zł i wrocławskiego —

154 tys. zł.

Stan konta dewizowego na

koniec czerwca, przy ujedno­
liconym przeliczeniu

'

walut,
sięgnął 114.964 dolarów, z tym,
że na konto dewizowe w I pół-

<8 roczu br. wpłynęło 4.036 dola-
8 rów, ponadto sumy z wpłat
| zagranicznych, wpływy zę
S skarbonek oraz ze świadczeń

pracowników polskich jedno­
stek za granicą.

Według sprawozdań, przed­
łożonych przez generalnego in­
westora procesu odnowy kra­
kowskich zabytków, tj. przez
Zarząd Rewaloryzacji Zespo­
łów Zabytkowych Krakowa w I

półroczu br. wydatkowano ze

środków społecznych łącznie
51.768 tys. zł z przeznaczeniem
na remont 16 obiektów, m. in.:
wieży kościoła Mariackiego,
kościółka św. Idziego, kamie­
nic na hotel „Juventuru”, ka­
mienicy na Muzeum S. Wy­
spiańskiego oraz kamienic

3,,-j S Przy ulicach: Floriańskiej 39,
ifiOFiu CSfCniOnn g- Jagiellońskiej 5, Krakowskiej

"

46, Kanoniczej 1 i 4, Solskiego
20.LONDYN (PAP). Po dłu­

gotrwałej chorobie zmar­
ła w Londynie wybitna
aktorka pochodzenia
szwedzkiego Ingrid Berg-
manń. Grała m. in. w fil­
mach „Casablanca” (1942),
„Helena i, mężczyźni” (1956)
^Gasnący płomień” (1944),
,,Anastazja” (1956). Za role

. w dwóch ostatnich filmach
otrzymała najwyższe od­
znaczenie aktorskie — na­
grody’ Oscara.

W związku ze wzrostem ko­
sztów prac remontowych za­
miast planowanych na ten rok
54.5 min zł dla pełnej reali­
zacji przyjętego programu rze­
czowego trzeba wydatkować
119 młn zł ze środków społe­
cznych. Stan tego konta spo­
łecznego z końcem czerwca

wynosił — 214.3 min zł.

Jak dowiaduję się również
w Społecznym Komitecie Od­

nowy Zabytków Krakowa,
znaczne, gdyż wynoszące
20.006 tys. zł tegoroczne wpły­
wy od jednostek przemysło­
wych, mogą stwarzać mylny
obraz ich partycypacji w

zbiórce. Bowiem w sumie tej,
20 min zł pochodzi z wpłaty
dokonanej przez likwidujące
się • Zjednoczenie „Petroche­
mia”, pozostałych 6 tys. zł i
(dokładnie mówiąc) 748 zł od
innych przemysłowych jedno­
stek. Samofinansujące się
przedsiębiorstwa nie są teraz
skore do śwdadczeń społecz­
nych. Sprawa wymaga uregu­
lowania, aby świadczenia spo­
łeczne, a wśród nich na odno­
wę Krakowa, odliczane były
od zysku przedsiębiorstw, a

więc nie opodatkowane. Spo­
łeczny Komitęt Odnowy Za­
bytków Krakowa wystąpił z

takim wnioskiem do Minister­
stwa Finansów. Spółdzielczość
pracy natomiast, gdzie od
dawna działająca zasada sa­
modzielności i samofinansowa­
nia została tylko u* ub. roku
poszerzona — przy zwiększo­
nej swobodzie działania wy­
datnie podniosła swe wpłaty
na odnowę Krakowa.

Trzeba też podkreślić, iż
Polski Monopol Loteryjny,
który zasilił Społeczny Fun­
dusz Odnowy Krakowa 70
min zł, zadeklarował dalszych
60 min zł w rocznych ratach
po 20 min zł, środki te prze­
znaczając na remont budyn­
ku Teatru im. J. Słowackiego.

Społeczny Komitet Odnowy
Zabytków Krakowa, wraz ze

swą Komisją Finansową, in­
tensywnie szuka możliwości
dalszego wzrostu swego kon­
ta, w tym również o dewizy.
Idzie przędę wszystkim o im­

port kompletnego systemu u

rządzeń zabezpieczających,
przeciwwłamaniowych, prze­
ciwpożarowych i gaśniczych
dla Wawelu. Przewiduje się,
iż sprawa ta będzie załatwia­
na w przyszłym miesiącu,
lecz koszt takich urządzeń
szacuje się na 170 tys. dola­
rów przy zgromadzonych, jak
wspomnieliśmy, ok. 115 tys
dolarów. Być może, że uda sie
uzyskać dofinansowanie ze

strony UNESCO.

Warto odnotować, że podo­
bnie, jak w ub. roku, Polski
Związek Artystów Plastyków
przeznaczył część środków,
uzyskanych ze sprzedaży CC'
ramiki, malarstwa na kierma­
szu urządzonym w Norymber­
dze, także artyści, którzy swą
twórczość medalierską zapre­
zentują wkrótce na wystawie
w Norymberdze również część
dochodu ze sprzedaży skieru­
ją na konto odnowy Krako­
wa. Podkreślić też trzeba, że
studenci Wydziału Elektroniki
Politechniki Warszawskiej za­
projektowali zabezpieczenia
przeciwwłamaniowe i przeciw­
pożarowe dla kościółka św.
Idziego i sklepu „Desy” przy
ul. Sławkówskfej.

Nie można również nie
wspomnieć o cennej propozy­
cji wysuniętej przez Komitet
Pomocy dla Krakowa zawią­
zany w górniczym mieście
Bergkamcn k. Dusseldorfu w

RFN. Otóż Komitet ten zwró­
cił się z zapytaniem do Spo­
łecznego Komitetu Odnowy
Krakowa, na co ma przezna­
czyć zebrane przez siebie środ­
ki. Wyrażono opinię, że na za­
kup gazowej kotłowni dla o-

grzewania któregoś z zabytko­
wych obiektów, bądź zespołu
obiektów. Byłby to dalszy
krok dla uwalniania starego
Krakowa od szkodliwych za­
nieczyszczeń powodowanych,
przy opalaniu węglem, zwła­
szcza emisją siarki.

(bp)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

prokuratorskim nakazem zo­
stali oni aresztowani. W tej
chwili trwa intensywne śledz­
two, a podejrzanym zarzuca

się naruszenie przepisów sta­
nu wojennego.

Jak się dowiadujemy, za­
trzymani zostali także dwaj
studenci Wydziału Architek­
tury Politechniki Krakowskiej
Jerzy D. i Tomasz R., którzy
25 sierpnia w godzinach popo­
łudniowych „konspiracyjnie”
usiłowali zabudować na Ryn­
ku Głównym płytę poświęco­
ną „Solidarności”. Zaiste
dziwna była to konspiracja.
Panowie D. i, R. przebrani w

uniformy robotników przyta­
szczyli na Rynek taczki z za­
prawą i tak zajęci byli swoim
dziełem, że nie spostrzegli, iż
ich „konspiracyjna robota” zo­
stała dokładnie sfilmowana i

sfotografowana. Trudno o le­
psze dowody rzeczowe, trudno
także o większą naiwność...

Jerzy D. i Tomasz R. nie są
takimi sobie zwykłymi stu­
dentami. Nie są zaś dlatego, że

studiują raczej elitarny wy­
dział (od przyszłych architek­
tów wymagać by należało
większej rozwagi przy upięk­
szaniu krakowskiego Starego

Miasta), a ponadto wywodzą
się z rodzin, które nie tak je­
szcze dawno, bo przed II woj­
ną światową, zaliczały się dc
autentycznej arystokracji. Być
może panowie D. i R. wycho­
wani już w innych warunkach
zdeklasowali się optując teraz
za związkiem zawodowym,
który miał mieć przecież ro­
botniczy charakter, jednak nie
jest to chyba deklasacja peł­
na, jako że dwaj przyszli ar­
chitekci, a także ich najbliżsi
ochoczo korzystają z pomocy
rodzin, które przed laty zacho­
wując swój arystokratyczny
status przeniosły się na bliż­
szy i dalszy Zachód. Teraz ro­
dzinne powiązania sprawiają,
że kto jak kto ale młodzi pa­
nowie D. i R. nie muszą się
martwić naszym kryzysem e-

konomicznym. Posiadają takie
zasoby najbardziej delikateso­
wych artykułów spożywczych,
nie wspominając już o zaso­
bach innych, że tylko im za­
zdrościć. Nie zazdrościmy jed­
nak, ale zastanawiamy się cią­
gle nad ideowymi moty­
wami skłaniającymi panów D.
i R. do wdawania się w a-

wanturę polityczną, do mani­
festowania „spontanicznych”
uczuć...

(hań)

Jak się dowiadujemy PZLA
ustalił skład reprezentacji Pol­
ski na lekkoatletyczne mistrzo­
stwa Europy w Atenach. Dru­
żyna Polski składa się z 40
osób — 31 mężczyzn, 9 kobiet.

Kobiety: 800 m — Januchta
i Stefańska; 100 m ppł — Lan-
ger-Kałek; 400 m ppł — B*a-
szak; 4 X 400 m Blaszak, Ja­
nuchta, Stefańska, Oliszewska,
Kapusta; skok w dal — Wło­
darczyk, oszczep — Olejarz;
siedmiobój — Guzowska-No-
wak.

Mężczyźni: 100, 200, 4 X W)0
m — Woronin, Dunecki, Licz-
nerski, Zwoliński i Janiak;
400, 4 X 400 m — Podlas, Stę­
pień, Wichrowski, Szparak;
1500 m — Żerkowski; mara­
ton — Marczak i Kopijasz;
3000 m z przeszk. — Mamiń-
ski i Wesołowski; 110 m ppł
— Giegiel, Rutkowski; 400 m

ppł — Szparak; chód Buja­
kowski i Duda; wzwyż Trze-,
pizur i Wszoła; tyczka — Ko­
zakiewicz, Ślusarski i Radzi­
kowski; w dal — Jaskułka;
kula — Sarul; młęt — Golda
i Tomaszewski; oszczep —

Adams; dziesięciobój — Lud­
wig, Podsiadło i Bagiński.

*

NASZYM ZDANIEM: Do Aten
wysyłamy aż 40-osobową repre­
zentację, jeszcze do niedawna

mówiło się o trzydziestu kilku
lekkoatletach. Jest to reprezen­
tacja na wyrost, naszym zda­
niem nie odpowiada ona aktu­
alnym możliwościom t sile na­
szej lekkoatletyki.

Nie trafia nam do przekona­
nia twierdzenie szefa wyszko­
lenia PZLA, iż do ekipy włą­
czono kilku młodych zawodni­
ków, którzy zapewne nie zro­
bią jeszcze w Atenach wyniku,
ale rokują nadzieje na przysz­
łość. Dla naszych ,,nadziei" nie

wyróżniających się obecnie żad­
nymi wartościowymi wynika­
mi są inne imprezy gdzie moż­
na i należy zdobywać doświad­
czenie, podpatrywać mocniej­
szych.

Nie wiem czym kierowano
się kwalifikując do ekipy np.
średniodystansowca Zerkowskie-
flo, który z czasem 3.38,2 min
na 1500 m może walczyć co

najwyżej na drugorzędnych za­
wodach. W składzie są aż 3 tycz-
karze, nie prezentujący ostatnio

dobrej formy, choć tutaj PZLA
zrobił zastrzeżenie i sami Ko­
zakiewicz ł Ślusarski mają za­
decydować o tym — czy jest po
co jechać do Aten, Mamy na­
dzieję, że trafnie ocenią swoje
możliwości.

Działacze PZLA mówią., że
mamy szanse na 5—6 medali.
Zazdrościmy optymizmu...

-w-

Jaser Arafat opuścił Bejrut
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
eskortowany był przez Mię­
dzynarodowe Siły Rozjemcze.

Wzruszające było pożegna­
nie przywódcy OWP, Jasera
Arafata, z Zachodnim Bejru­
tem i sojusznikami libański­
mi. W godzinach rannych 30
bm. Jaser Arafat złożył poże­
gnalną wizytę przywódcy li­
bańskiej lewicy, Walidowi
Dżumblatowi w jego rezyden­
cji w dzielnicy Mussaitbe.

,Odjeżdżam, ale moje serce

zostaje w Bejrucie” — powie­
dział Arafat. Na pytanie jed­
nej z dziennikarek, dotyczące
przebiegu ewakuacji bojow­
ników palestyńskich, Jaser A-
rafat odpowiedział: „Ewakua­
cja to slow’o, którego nie lu­
bię. Walczyliśmy wspólnie z

Libańczykami przeciwko wro­
gowi. Zawarliśmy dżentelmeń­
ską umowę w sprawie naszego
odejścia, ale nasi sprzymie­
rzeńcy libańscy zostają tutaj,
by kontynuować walkę”.

Wykrycie radiostacji
tzw. „Radia Solidarność

WARSZAWA (PAP). 30 bm.
w Warszawie, w rejonie ulicy
Odyńca, Służba Bezpieczeńs­
twa Komendy Stołecznej MO
zlokalizowała i przejęła urzą­
dzenia techniczne służące do
nadawania audycji tzw. Radia
Solidarność.

Również tego samego dnia
w Zabrzu, katowicka Służba
Bezpieczeństwa zlikwidowała

podobne urządzenie miejsco­
wego Radia Solidarność,
zainstalowane na dachu nowo

wznoszonego budynku.
Za pomocą obydwu radio­

stacji zamierzano emitować
zarejestrowane na taśmie
magnetofonowej audycje, na­
wołujące do udziału w niele­
galnych manifestacjach w

dniu 31 sierpnia br.

Aeroklub Podhalański
ma swojego mistrza Polski!

Dokładnie pół wieku temu roz­
poczęła się historia lotnictwa na

ziemi sądeckiej. W 1932 r. zor­
ganizowana została tutaj wy­
prawa szybowcowa na Winną
Górę leżącą w połowie drogi
pomiędzy dwoma Sączami: No­
wym i Starym. Od 1956 roku

tradycje te kultywuje działają­
cy w Nowym Sączu — Aeroklub
Podhalański. Jego osiągnięcia w

szkoleniu lotniczej młodzieży,
popularyzacji tej dziedziny spor­
tu a także modelarstwa lotni­
czego i rakietowgo są olbrzy­
mie. W modelarstwie Aeroklub
Podhalański ma mistrzów nie

tylko Polski ale nawet świata.

Mniej głośno o sukcesach są-
deczan w lotnictwie i szybow­

nictwie. I oto teraz młody wy­
chowanek Aeroklubu Podhalań­
skiego — ZENON WAJDA przy­
gotował wspaniały jubileuszowy
prezent. Startując na szybowco­
wych mistrzostwach Polski roz­
grywanych w Lesznie wywalczył
tytuł szybowcowego mistrza
Polski juniorów w klasie klubo­
wej. Nowo kreowany mistrz ma

22 lata, pochodzi z woj. tarnow­
skiego i w lotnictwie jest tak

rozmiłowany, że wybrał je jako
zawód. Studiuje na Wydziale
Agrolotnictwa w Olsztynie, (sś)

*

W klasie standard tytuł mis­
trza Polski zdobył WACŁAW
WIECZOREK (Aeroklub Kra­
ków). Gratulujemy!

Rygory stanu wojennego od
dłuższego czasu są systema­
tycznie łagodzone, nie znaczy
to jednak wcale, że wiele
przepisów, wyprowadzonych
dekretem z dnia 12 grudnia
1981 roku, przestało obowią­
zywać. Przypominamy więc
dzisiaj niektóre normy prawne
stanu wojennego, których na­
ruszenie ścigane jest z całą
surowością.

W dalszym ciągu obowiązu­
je:

• zakaz zwoływania i od­
bywania zgromadzeń, manife­
stacji 1 wszelkiego rodzaju ak­
cji protestacyjnych;

9 zawieszone prawo do

strajku, zawieszona działalność

związków zawodowych i nie­
których innych organizacji;

• zawieszone stosunki pra­
cy w jednostkach, objętych
militaryzacją i zastąpione sto­
sunkami służby;

Przypominamy niektóre przepisy stanu wojennego
SANKCJE KARNE:

© Art. 14 ust. 2 dekretu o

stanie wojennym uznaje, u-

dziai w strajku z mocy pra­
wa za ciężkie naruszenie pod­
stawowych obowiązków pra­
cowniczych i stanowi podsta­
wę do niezwłocznego rozwią­
zania stosunku pracy z winy
pracownika i to niezależnie
od czasu trwania strajku;

© w zakładach zmilitaryzo­
wanych udział w strajku lub
akcji protestacyjnej daje pod­
stawę do zwolnienia ze służ­
by lub wyznaczenia na niższe
stanowisko pracy;

© osoby pełniące służbę w

zakładach zmilitaryzowanych
ponoszą odpowiedzialność kar­
ną na zasadach przewidzia­
nych dla osób odbywających
czynną służbę wojskową;

• prawo stanu wojennego
przewiduje zwiększoną odpo­
wiedzialność za naruszenie
przepisów prawnych chronią­
cych bezpieczeństwo i porzą­
dek publiczny;

• wprowadzony został tryb
postępowania doraźnego oraz

tryb przyspieszony celem sku­
tecznego i szybkiego karania
sprawców najbardziej szkod­
liwych przestępstw i wykro­
czeń. W trybie doraźnym roz­
patrywane są cięższe narusze­
nia dekretu • stanie wojen­
nym, jak również publiczne
nawoływania do popełnienia
określonych w nim prze­
stępstw oraz czynne przeciw­
stawianie się działaniom służ­
bowym funkcjonariuszy służb
porządkowych;

• w trybie doraźnym rygo­
rystycznie stosowany jest

areszt tymczasowy, a za prze­
stępstwa podlegające temu

trybowi przewidziana jest ka­
ra pozbawienia wolności od 3
do 15 lat, a w szczególnych
przypadkach wyższa.

• orzeczenia zapadłe w try­
bie doraźnym nie podlegają
zaskarżeniu;

Jeżeli tryb doraźny nie zo­
stał zastosowany, to osoby
które:

• nie zaprzestały działal­
ności zawieszonych związków,
stowarzyszeń lub organizacji
podlegają karze pozbawienia
wolności do lat 3; .

• organizują lub kierują
strajkiem lub akcją protesta­
cyjną podlegają karze pozba­
wienia wolności do łat 5;

• wymuszają na innych o-

sobach udział w strajku lub
akcji protestacyjnej podlegają

karze pozbawienia wolności do
lat 5;

• w celu przeprowadzenia
strajku lub akcji protestacyj­
nej uszkadzają względnie czy­
nią niezdatnymi do użytku u-

rządzenia lub instytucje pod­
legają karze pozbawienia wol­
ności do lat 10 i grzywnie;

• rozpowszechniają fałszy­
we wiadomości mogące wywo­
łać niepokój publiczny lub
rozruchy, albo sporządzają,
gromadzą, przechowują, prze­
noszą lub przewożą takie in­
formacje, podlegają karze po­
zbawienia wolności do lat 5,
a w przypadku używania do
tych celów środków masowej
informacji — do lat 10.

Przypomnijmy także, że de­
kret o stanie wojennym na­
kłada na służby porządkowe
bezwzględny obowiązek za­

pewnienia bezpieczeństwa pu­
blicznego i w celu realizacji
tego obowiązku służby porząd­
kowe mogą stosować środki
przymusu bezpośredniego, a w

przypadkach nadzwyczajnych
korzystać z pomocy oddziałów
służb zbrojnych.

Przypominamy również, że

samo uczestnictwo w

jakimkolwiek strajku lub ak­
cji protestacyjnej stanowi wy­
kroczenie, zagrożone karą a-

resztu lub grzywny. Może być
ono ścigane w trybie przyspie­
szonym, a niezależnie od san­
kcji karnych przepisy stanu

wojennego przewidują tak­
że konsekwencje dyscyplinar­
ne wobec organizatorów 1 n-

czestników strajku lub akcji
protestacyjnych, polegające na

rozwiązaniu stosunku pracy
xe skutkiem natychmiasto­
wym.

I miejsce juniorów
Wisły

W Bydgoszczy zakończył się
piłkarski turniej juniorów o pu­
char Gwardyjskiego Pionu

Sportowego. Pierwsze miejsce
zajęła Wisła, która wygrała swe

wszystkie mecze — z Błękitny­
mi Kielce 3:1, z Arkonią Szcze­
cin 2:0 i z Poionią Bydgoszcz
2:1. Kolejne miejsca zajęły: Ar-

konia, Polonia i Błękitni —

wszystkie drużyny zdobyły po
2 pkt.

Kronika sportowa
• SKS „Nadwiślan” Kraków

— ogłasza zapisy dziewcząt i

chłopców urodzonych w latach
1973—1974 do szkółki tenisowej,
informacje w sekretariacie klu­
bu lub telefonicznie 22-21 -22 co-

Iziennie w godz. 12—16.

Z ostatniej chwili

4. rekord Coe!

Coe ustanowił sw’ój czwarty
•ekord świata. W poniedziałek
xsdczas mityngu w Londynie,
wraz ze swymi partnerami El-

iottem, Cookiem i Crammem,
ciągnął najlepszy na świecie
■ezultat w biegu rozstawnym
iX800 m — 7.03,89. Coe biegł na

istatniej zmianie i uzyskał czas

. . 44,OL Jego koledzy mieli: El­
iot — 1 .49,14, Cook — 1.44,54,
Iranim — 1 .44,01.

Na 400 m wygrał McCoy
USA) 45,54 pokonał Juantorenę
Kuba) — 46,55.

W kilku wierszach
• W finale gry podwójnej w

Somers Lendl i Fibak przegrali
z czołową parą deblową świata

Stewart, Teygan 3:6, 6:2, 4:6. W

grze pojedynczej zwyciężył Vi-

ląs, pokonując w finale Telt-
sehera 7:5, 6:3.

© Mistrz olimpijski na dystan­
sie 100 m, Brytyjczyk Wells zre­
zygnował z udziału W ME w

Atenach. Po niedawnej kontu­
zji jest jeszcze w słabej formie.

© W Leningradzie rozpoczął
się turniej siatkarzy o Memo­
riał Sawina. Polacy pokonali
ZSRR II 3:2, CSRS — Bułga­
ria 3:1.

® W „przededniu” ME w A-

tenach, lekkoatleci ZSRR uzys­
kali kilka dobrych wyników.
Załuckij 100 m — 10.1, Babien-
ko na 200 m — 20,6, natomiast
na400m—46,0.

Tenis w Nowym Targu
Coraz większym powodze­

niem cieszy się tenis rekreacyj­
ny w Nowym Targu. W tym
roku odbyły się dwa turnieje,
a ostatnio na trzech kortach KS
Gorce rozegrane zostały mis­
trzostwa, w których obok miej­
scowych amatorów udział wzięli
hokeiści Zagłębia Sosnowiec i

przedstawiciele Rabki.

Najlepszym tenisistą Nowego
Targu okazał śię Tadeusz Mi-

chałczak, który w finale poko­
nał Janusza Denenfelda 6:4. 6:2.

Wyniki półfinałów: Michałczak
—- Nowak 6:1, 6:2, Denenfeld —

Pyka 6:7, 6:3, 6:3. Najlepsi o-

trzymali puchary ufundowana

przez TKKF (a)
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Na przykładzie „Igloopolu*

Jesteśmy w stanie wyżywić się sami
Żywność należy do towarów stra­

tegicznych. Za mięso i zboże moż­
na otrzymać najnowocześniejsze
urządzenia, doskonałe technologie,
dewizy. Kraje eksportujące żyw­
ność dyktują dziś warunki, bardzo
często używają jej jako atutu w

różnych przetargach politycznych.
Gdy nie ma w jakimś kraju Chleba
i mięsa chwieją się rządy.

Niestety, te prawdy dość późno
stały się oczywiste dla polskich de­
cydentów. Od wojny wzięto kurs na

zdecydowane uprzemysłowienie kra­
ju, lekkomyślnie niszcząc to, co

przez lata było głównym źródłem
utrzymania narodu — rolnictwo.
Stały się modne hasła w rodzaju
człowiek zwycięży przyrodę. Zwy­
ciężył do tego stopnia, że w pew­
nym momencie przed narodem sta­
nęło widmo głodu. I, co brzmi jak
paradoks, Polska — kraj, który
przez stulecia uchodził za wielkiego
producenta żywności, musiała wy­
datkować rocznie na samo tylko
zboże 1,5 mld dolarów.

Mądry Polak po szkodzie — po­
wiada stare porzekadło. Po latach
więc uświadomiono sobie, że błęd­
na polityka rolna przyczyniła się do
wzbogacania farmerów różnych bo­
gatych krajów. Bo w cenie kupo­
wanego zboża mieściły się najno­
wocześniejsze maszyny rolnicze,

środki ochrony roślin, bogate rezy­
dencje właścicieli ziemskich w kra­
jach eksporterach. Pomyślano więc:
czy nie korzystniej finansować wła­
snych producentów. Bo wówczas
w kraju będzie i żywność, a nadto
zostaną inwestycje.

Mądrzy ludzie stwierdzili, że pol­
ska ziemia potrafi wyżywić naród.
Należy je tylko właściwie uprawiać,
nawozić, zebrać plon i płody prze­
robić. Równie dobrze może to robić
rolnik indywidualny jak i gospo­
darstwo państwowe. Głośno było
przez lata o wspaniałych gospodar­
stwach opolskich, gdzie wsławili się
mądrzy dyrektorzy Marszałek i Mi­
chałek. Potrafili oni wydrzeć ziemi
ogromne dobra. Miałem szczęście
zwiedzać kiedyś ich „dominia”.
Imponowały -rozmachem i porząd­
kiem. Nie bardzo wierzyłem, że kto­
kolwiek może im dorównać. Oka­
zało się jednak, że konkurent się
znaiazł i to zupełnie niedaleko. W
moim mniemaniu kombinat dębic­
ki „Igioopol” nie tylko opolan doś­
cignął, ale — kto wie — czy nie
wyprzedził.

Dębickie włości dyr. Edwarda
Brzostowskiego wielu już zna. O-
gromna baz* chłodnicza zaopatry­
wała rynek w mrożonki w okresie
kiedy nic innego nie było. Gama to­
warów ogromna — od lodów przez

flaki 1 golonkę do pierogów i fry­
tek. Przy chłodni wybudowano osie­
dle zakładowe z domem kultury,
usługami, segmentowymi domkami
i kilkoma „tarasowcami”. „Wyście
w Krakowie — powiada Brzostow­
ski — spierali się przy jednym,
u nas z ziemi wychodzi już czwarty

łarasowiec”.
Ale „Igioopol” to obecnie ogrom­

ny kombinat rolniczo-przemysłowy.
Gospodarzy na wielkim areale bo
20 tys. hektarów. Sięga od Krze­
szowic po Bieszczady, Powstał
wchłaniając zbankrutowane PGR-y.
Przygarniał gospodarstwa, które
miały po 30 min zł strat, a jedno
aż 130 min. Przejmowano je z do­
brodziejstwem inwentarza, czyli za­
dłużone po uszy i okropnie zanie­
dbane.

Początkowo szło ciężko. Dobrze
że chłodnictwo dawało wielkie zys­
ki i można było finansować z tego
źródła rolnictwo. Ale oto w tym
roku kombinat zanotował wielkie
osiągnięcie. Po raz pierwszy rolnic­
two przyniosło zyski. Dodatni bi­
lans wyniósł 33 min zł. Skromna
to suma przy 130 min pochodzących
z chłodnictwa, ale trzeba pamiętać
o dawnych stratach wchłoniętych
PGR-ów.

Kombinat zsa swoje gospodar­
stwa w różnyeh województwach,

prowadzi różnorodną działalność.
Jedne nastawione są na produkcję
roślinną, inne na hodowlę, jeszcze
inne na ogrodnictwo i mleczarstwo.

Spore nadzieje konsumenci wią-
żą z mleczarstwem. W kraju istnie­
je w tej dziedzinie monopol spół­
dzielczości mleczarskiej, a pod jej
adresem kieruje się wiele krytycz­
nych uwag. Monopolista nie jest
stanie, jak dotąd dostarczyć wy­
starczającej ilości mleka i przetwo­
rów. Jest to tym bardziej parado­
ksalne, że w Polsce skupuje się
więcej mleka niż np. w RFN. Co
się więc dzieje z tym surowcem?
Monopolista, poza ciągłym narzeka­
niem, nie może na to pytanie dać
zadowalającej odpowiedzi. „Igioopol”
zapowiada złamanie monopolu i chce
wyjść na rynek z produktami mle­
czarskimi. Zaczyna od przejęcia
nieczynnej mleczarni w Woli Ba­
torskiej. Będzie produkował, sku­
pował i przetwarzał mleko. Może
więc w niedalekiej przyszłości do­
czekamy się lepszego zaopatrzenia
w artykuły nabiałowe.

Inny kierunek to rzeźnictwo. „Iglo-
opol” ma już program budowy rzeź­
ni i przetwórni. Wszystko po to,
aby skończyć z dotychczasową prak­
tyką wożeni* setkami kilometrów,
bydła i trzody z punktu skupu do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jaki będzie
ten nowy rok szkolny?

Wywiad z ministrem oświaty i wychowania
BOLESŁAWEM FARONEM

Mnóstwo
Pola­

ków odwiedzi­
ło ostatnio Wę­
gry, zachwyca­
jąc się nie tyl­
ko kostką Ru­

bika. która tyle radości
przynosi dzieciom. Nie­
wielki kraj dowiódł, że w

systemie socjalistycznym,
kiedy się myśli z polotem
i działa a konsekwencją,
można żyć dostatnio ś god­
nie. Najzagorzalsi przeciw­
nicy socjalizmu — a słyszę
to ciągle nawet w przymil­
nym „Głosie Ameryki” —

przyznają, że gospodarka
Węgier jest stabilna i zdro­
wa, a więc budząca zaufa­
nie nie tylko obywatela, ale
również bankiera z innego
państwa. Każdy z Węgrami
chce handlować, bo Węgry
wiedzą co kupować i co

sprzedawać. Eksportują na­
wet zboże. Tam wszędzie
więc, gdzie mądrość góruje
nad głupotą, można wszy­
stko policzyć i porachować,
zwłaszcza że pieniądz ma

swoją, również międzyna­
rodową pozycję.

nych studentów Politech­
niki Krakowskiej o umiar,
rozsądek, rozwagę. Mą­
drość pragnących reform i
zmian Polaków, cechowało
wówczas jednak wyracho­
wanie a nie determinacja.
Dudzie wiedzieli, że Dwi-

ght Eisenhower — mam w

archiwum to wydanie
„New York Timesa” — o -

świadczył, że jeśli ponow­
nie zostanie wybrany pre­
zydentem Stanów Zjedno­
czonych, żaden żołnierz a-

merykański nie będzie gi­
nął za sprawy Europy
Wschodniej, Innego zdania

eżczonego. To o« na 'Wę­
grzech obronił socjalizm,
ta on doprowadził Węgry
do dzisiejszego rozkwitu.
To bowiem co w pewnym
momencie wydaje się nie­
popularne, może okazać się
zbawienne. Każdy świado­
my obywatel — & to wy­
różnia wykształconych , po­
lityków —

. musi widzieć
szerzej i dalej. Musi «-

wzglęaniać złożoność róż­
nych zjawisk rządzących
tym niepewnym i — mimo
wszystkich dobrodziejstw
— okrutnym światem, któ­
ry mniej myśli o szczęściu

Brunon Rajca

raz ną zawszę zlikwidowa­
na i zastąpione systemem
politycznym dającym lu­
dziom szanse nieskrępowa­
nego rozwoju”. Najlepszą
metodą zapewne , dla reali­
zacji tych zapomnianych
ale stale odżywających te­
orii anarchosyndykalistów:
od Pierre Josepha Proudho-
na, poprzez Masco. Stirnera
do Arturo Labrieli jest
wszelki anarchizm i terro­
ryzm, których symbolem
współcześnie są Czerwone
Armie w RFN, Czerwone
Brygady i Czerwone Armie
w Japonii. Nie orientuję-

Z głowy
Tych kilka zdań podzi­

wu kręślę gdyż należę do
nielicznej grupy polskich
dziennikarzy, którzy w

trudnym roku 1956, na

własne oczy przeżyli dra­
mat, tego wielce bliskiego
i serdecznego nam narodu.
To wszystko co wtedy wi­
działem znajduje się w

zszywkach „Dziennika Pol­
skiego” i nie mam zamiaru
teraz rekapitulować, gdyż
czas — i dobrze — zama­
zał wiele gorzkich, okrut­
nych wspomnień, sprowa­
dzających się wówczas, do
jednego spostrzeżenia: po­
lityka niewiele ma wspól­
nego z moralnością. Nade
wszystko kiedy chce się ją
rozpatrywać w wymiarze
nie ogólnym, perspekty­
wicznym, a indywidual­
nym, doraźnym. Tak czy i-

naczej po powrocie z u-

męczonego Budapesztu —

choć byłem jeszcze taki
młody i porywczy, woła­
łem — a stal obok mnie
nieodżałowany dr Bolesław
Drobner — do wzburzo­

— jak zwykle — było Ra­
dio Wolna Europa, zagrze­
wając Węgrów do bezna­
dziejnej walki. Nie wszy­
scy wiedzieli • co mają
walczyć, ale prawa tłumu
są bezwzględne. Nienawiść
osobista, sąsiedzka, bywała
'wykorzystywana jako ar­
gument politycznego pora­
chunku. Niewinni ludzie —

a wystarczyło, że ktoś s

tłumu krzyknął „AVO” —

byli rozszarpywani, roz­
dzierani. Karę śmierci wy­
mierzano sobie natych­
miast. Nie wiem ilu ludzi
wówczas zginęło, ale pre­
mier Jawaharlal Nehru —

jedyny mąż stanu jaki zo­
stał wpuszczony do płoną­
cego Budapesztu — podał
w Kongresie Indii liczbę 20
—25 tysięcy. Nierozważna
— bardziej emocjonalna niż
racjonalna, bardziej kapi-
tuiancka niż stanowcza po­
lityka Imre Nagya, mogła
pochłonąć jeszcze więcej o-

fiar gdyby nie zdecydowa­
na postawa Janosza Kada-
ra, wówczas — nie okła­
mujmy się —■przez zbała­
mucone masy nienawidzo­
nego a obecnie wręcz

człowieka a więcej o upo­
karzaniu tegoż człowieka,
iyjącego w strachu i lęku.

Nie przypadkowo, rów­
nież zatrwożony, myślę i
mówię o tym wszystkim.
Napisał kiedyś Andre Mal-
raux, francuski pisarz i

. polityk: „Nie ma myśli po­
litycznej poza porównywa­
niem jednej sprawy kon­
kretnej z inną sprawą kon­
kretną, jednej możliwości
Z drugą możliwością”. Nie­
stety! Trzeba mieć świa­
domość: dokąd zdążasz
Polsko, dokąd piędzisz Po­
laku? To chyba oczywiste,
że tylko w spokoju —

kierując się rozsądkiem i
rozumem — można prze­
zwyciężyć nasze kłopoty,
trudności i udręki. Mamy
suwerenne, niepodległe
państwo, choć niektórzy
woleliby wskrzesić idee i
teorie anarchokolektywiz-
mu Michaiła Bakunina
(1814—-1876), który twier­
dził: „państwo jest naj­
bardziej jaskrawym, . naj­
bardziej cynicznym, naj­
bardziej pełnym zaprzecze­
nia tego, co ludzkie”. I da­
lej: „państwo winno być

tię czy Kluby Samorządnej
Rzeczypospolitej Wolność
— Sprawiedliwość — Nie­
podległość — jak to ku­
sząco i niewinnie brzmi —

Jacka Kuronia, że wspo­
mnę tylko jedno nazwisko,
nie mają identycznego ro­
dowodu? To jest oczywiś­
cie pytanie retoryczne.

Trzeba się nad tym tro­
chę zadumać. Trzeba bez­
względnie pomyśleć, czy
aby szczere, spontaniczne i-
deały „Solidarności” —

gniew « bunt przeciwko o-

błudzie, cynizmowi i nie­
mocy dawnych prominen­
tów — nie zostały wyko­
rzystane do zupełnie in­
nych, niż zamierzone — ś-
dei. Teorią polityczną nie
zajmowali się ludzie w ku-
fajkach, którzy pragnęli
żyć jedynie godnie i syio,
ale zawsze w socjalizmie.
Nawet prymas Józef
Glemp, uważa że rozdanie
ziemi chłopom, było syno­
nimem wolności. Takich
synonimów, . które przy­
niósł Polakom socjalizm
można odmówić Cały pa­
cierz, e pacierza — jeśli
ktoś już wierzy — nie po­

winno się jednak zapomi­
nać. Niczego nie apoteozu-
jąc popatrzmy czy wszy­
scy pracujemy solidnie,
poprawnie i dokładnie na.

intencje pomyślności Pol­
ski, która ma wszelkie wa­
runki — jeśli będziemy u-

suwać i eliminować umy­
słowych impotentów — być
krajem nowoczesnym, za­
spokajającym aspiracje
każdego!

Na razie źyje się ciężko,
nawet bardzo ciężko. Tru­
dności pokonujemy powoli,
ale pokonujemy. Nie mo­
żna jednak wszelkich za­
mierzeń i przedsięwzięć u-

rzeczywistniać w ciągłym ,

napięciu i niepokoju.To, co

przeciwnicy socjalizmu,
często za pieniądze Ronal­
da Reagana, proponują
nam w dniu SI sierpnia
1982, jest po prostu niesa­
mowite. Ktoś komuś każę
złożyć ofiarę, której cy­
niczny świat i tak nie doce­
ni. Który Anglik docenia —

a ilu pamięta — że Polacy
z takim heroizmem bronili
Wielkiej Brytanii, która_ _

nas przecież w najtru­
dniejszym momencie opu­
ściła, okłamała i oszukała.
Trzeba wyzbyć się iluzji i'
mrzonek. Kto liczy na Ro­
nalda Reagana — a i tacy
się zdarzają — jest po pro­
stu głupcem! Liturgia Bia­
łego Domu — na intencje
Polski — wypełniona jest
jedynie żalem, że utraciło
się tyle pieniędzy na orga­
nizowanie dywersji w PRL

i nic z tego! Nie możemy
być społeczeństwem żyją-
cym w uniesieniu i eksta­
zie. Trzeba kalkulować
chłodno, s wyrachowa­
niem.

Nikogo nie pouczam. Ni­
gdy nie byłem moralizato-
rem. Tych kilka spostrze­
żeń podyktowanych jest
pragnieniem, by SI sier­
pnia 1982 nie przyniósł nam

smutku, a co gorsza — ża­
łoby. Trzeba żyć w świecie
realiów. Ksiądz prymas Jó­
zef Glemp 26.VIII.82, pod­
kreślił z naciskiem w ho­
milii wygłoszonej na Ja­
snej Górze: Nie ulica jest
miejscem rozstrzygnięć!

WARSZAWA (PAP). Z oka­
zji nowego roku szkolnego
1982/83 minister oświaty i

wychowania — Bolesław Fa-
ron udzielił dziennikarzowi
PAP odpowiedzi na następu­
jące pytania:

— Wokół jakich najważ­
niejszych spraw skupiać sie
będzie szkoła?

— Dążyć będziemy do dos­
konalenia naszej pracy, a co

za tym idzie do podnoszenia
na wyższy poziom edukacji i
wychowania powierzonych
naszej pieczy dzieci i młodzie­
ży. Cel ten będziemy starali
się osiągać poprzez podno­
szenie wymagań. Służyć temu

będą podjęte już, jak też po­
dejmowane decyzje.

Wymienię tutaj tylko nie­
które z nich, jak np. wpro­
wadzenie egzaminów wstęp­
nych do szkół średnich, nowy
regulamin matur podnoszący
wydatni® walor egzaminów z

języka ojczystego, nowe zasa­
dy promowania i oceny ucz­
niów,, doskonalenie progra­
mów nauczania zwłaszcza
przedmiotów humanistyczno-
społecznych (nowe programy
wchodzą do klasy V szkoły
podstawowej), przedłużenie
nauki w zasadniczych szko­
łach zawodowych do lat
trzech (w szkołach tych, jak
wiadomo, przywrócone zostało
nauczanie historii) i wiele in­
nych. Każde a tych posunięć
ma na celu z jednej strony
podniesienie wymagań wobec
uczniów oraz wobec szkół i
nauczycieli, z drugiej — za­
pewnienie młodym pełniej­
szego, bardziej wszechstron­
nego wykształcenia.

Wprowadzone w tym roku
egzaminy wstępne do szkół
średnich, mimo obaw nie
zmniejszyły dostępu do nich
młodzieży pochodzenia robot­
niczego i chłopskiego. Odsetek
tej młodzieży wśród przyję­
tych do klas pierwszych, nie
jest niższy niż w latach po­
przednich. W wielu szkołach
są jeszcze wolne miejsca, jest
ich bowiem więcej niż wyno­
siła liczba tegorocznych absol­
wentów klas ósmych. Każdy
uczeń więc, który ukończył
szkołę podstawową, ma o-

twartą drogę dalszej nauki;
Edukacja młodych nieroz­

łącznie wiąże się z wychowa­
niem. Ogólne napięcia i kon­
flikty, które dotyczyły całego
kraju, nie ominęły szkoły. W

minionym i’oku szkolnym
przed oświatą stanęło wiele

trudnych problemów wycho­
wawczych, których rozwiązy
wanie wymagało od nauczy­
cieli szczególnej rozwagi, i
dojrzałości pedagogicznej.

Pragniemy pomóc w tej
pracy nauczycielom. Z tą my­
ślą przygotowany został przez
resort program pod nazwą
„Główne kierunki i zadania
pracy wychowawczej z dzieć­
mi i młodzieżą szkolną”, któ­
ry po zatwierdzeniu przez Ra­
dę Ministrów — co nastąpi
najprawdopodobniej w naj­
bliższym czasie, stanowić bę­
dzie wytyczne naszej działal­
ności. Pragniemy, aby na tej
podstawie powstały bardziej
szczegółowe programy pracy
w województwach, szkołach,
i zespołach nauczycielskich. W
pracy tej zostaną spożytko­
wane uchwały i zalecenia

ostatniego IX Plenum partii,

które było poświęcone mło­
dzieży.

Zdajemy sobie sprawę ze

skomplikowanej i złożonej
materii, jaką jest wychowy­
wanie młodych. To, co propo­
nujemy nie będzie stanowić
jakiegoś obowiązującego ka­
nonu postępowania, bowiem
nie zarządzeniami można i na­
leży te sprawy kształtować. Są
to raczej propozycje, zalece­
nia, w urzeczywistnianiu któ­
rych liczymy na inwencję
nauczycieli, ich dojrzałość i
świadomość społeczną, która
powinna służyć dobrze poję­
tej pcacy wychowawczej.

— Jak są rozwiązywane
sprawy szkolnictwa na wsi?

--- Mamy, opracowany pro­
gram działania w tej dziedzinie.
U jego podstaw leży idea pod­
noszenia poziomu pracy szkół,
zapewnienie dzieciom wiejs­
kim lepszego startu w nauce.

W dążeniu do tych celów nie
będziemy odstępować od kon­
cepcji zbiorczości szkół gmin­
nych.

‘

Czynimy jedynie na

tym polu niezbędne korekty,
mające na celu przybliżenie
szkoły do dzieci, zwłaszcza
najmłodszych. W związku z

tym w nowym roku szkolnym
przywrócimy do życia ok. 190
małych szkółek filialnych.
Czynimy to i z tego względu,
iż nawet te małe placówki,
tam gdzie na wsi nie ma nic,
spełniają rolę ośrodków kul­
turalnych.

Z myślą o najmłodszych i—
lepszym ich przygotowaniu
do nauki, przekształcamy ogni­
ska na wsi w oddziały przed­
szkolne. Stopniowo będą one

obejmowały swym zasięgiem
także dzieci 5-letnie.

— Jak w związku z tymi
zadaniami wygląda sprawa
kadry nauczycielskiej?

— Jest to obecnie jedęn z naj­
ważniejszych , problemów oś­
wiatowych. Będziemy potrze­
bowali wielu nowych pedago­
gów. Wynika to z kilku przy­
czyn. M. in. wiąże się z urze­
czywistnianiem postanowień
wynikających z nowej Karty
Nauczyciela, dotyczą one np.
skrócenia do 18 godzin tygod­
niowo obowiązkowego wymia­
ru zajęć nauczyciela, od 1983
r. wchodzą w. życie nowe po­
stanowienia emerytalne, które
spowodują najprawdopodob­
niej odejście znacznej liczby
pedagogów. W grę wchodzi
także narastający wyż dzieci
w szkołach podstawowych,
słowem, trzeba będzie więk­
szej liczby nauczycieli. Szko­
ły wyższe mają zwiększyć
przyjęcia na kierunki nauczy­
cielskie, ale i tak pedagogów
będzie nam brakować. Odczu­
wamy to zwłaszcza na wsi —

przede wszystkim w zakresie
nauczania początkowego.

Dlatego też od nowego roku
szkolnego powołane zostały do
życia 42 studia pomaturalne
dla nauczycieli nauczania po­
czątkowego. Dadzą one po
dwóch latach ok. 2 tys. absol­
wentów, którzy — jak liczy­
my — zasilą szkoły wiejskie.
W związku z nową Kartą Nau­
czyciela, sprzyjającą podnosze­
niu statusu tego zawodu, li­
czymy także na powrót do
szkół nauczycieli, którzy z

nich odeszli na inne stanowi­
ska, nie są to liczby duże, w

uhiegłym roku np. powróciło
ok. 5 tys. pedagogów, w tym
roku szkolnym spodziewamy
się następnych. Największą

przeszkodą w obsadzaniu sta­
nowisk nauczycielskich na

wsi młodymi pedagogami po
studiach jest brak mieszkań, !
o tym też trzeba pamiętać.

— W obliczu nowego roko
szkolnego Rada Ministrów po­
djęła istotne decyzje dotyczą­
ce oświaty — na czym one po­
legają?

— Jest ich wiele, wymienia
w skrócie tylko najważniejsze.
Otrzymaliśmy do dyspozycji
resortu, na' wspieranie inwe­
stycji i remontów obiektów
szkolnych prowadzonych w

terenie kwotę 660 min zł, dzię­
ki temu będzie można wielo
prac przyspieszyć. Wiadomo,
potrzeby są bardzo duże. Do­
staliśmy dodatkowe przydzia­
ły etyliny i olejów na dowóz,
a więc na szybsze dostarcze­
nie nowycłi podręczników do
szkół.

W związku z nową Kartą
Nauczyciela zapadły decyzje
płacowe stanowiące kolejny
krok na drodze podnoszenia
średniej płacy nauczycieli da
poziomu średniej płacy perso­
nelu inżynieryjno-techniczne­
go. Zgodnie z Kartą są też

wprowadzane dodatki płaco­
we za różnego rodzaju czyn­
ności, godziny ńadwymiarowa
i inne. Nauczyciele przybywa­
jący na wieś otrzymywać bę­
dą dodatek osiedleńczy oraz

będą mogli korzystać z kredy­
tu bankowego w wysokości 60
bądź 80 tys. zł. Sądzimy, iż po­
stanowienia te zachęcą mło­
dych nauczycieli do pracy na

wsi.
— Jak przedstawia się przy­

gotowanie szkół do nowego
roku szkolnego?

— Ważne są podręczniki, ze­
szyty i pomoce naukowe. Plan
produkcji podręczników po­
trzebnych na 1 września sięga
29 min egzemplarzy. Wskutek
zaległości powstałych wcze­
śniej, druk książek się prze­
ciąga. Należy jednak sądzić, lż
dotrą one do rąk uczniów do
końca września. Część dzieci
korzystać będzie z podręczni­
ków bezpłatnie. Państwo chce
w ten sposób pomóc rodzinom
młodym i' wielodzietnym. Za­
kres tej pomocy będzie w na­
stępnych latach rozszerzany.
Nie powinno także zabraknąć
zeszytów. Czynimy starania
zdążające do lepszego zaopa­
trzenia szkół w najniezbę­
dniejsze pomoce naukowe. Z

uwagi jednak na ogólną sy­
tuację, nowy rok szkolny nie
będzie łatwy. Czynimy wszys­
tko, aby trudności, jakich do­
świadczamy, były jak naj­
mniej odczuwane w szkole.
Dołożymy starań, aby tak
istotnie było.

W dniu 1 września

radiowe wystąpienie
ministra oświaty

i wychowania
do młodzieży szkolnej

WARSZAWA (PAP). W

związku z inauguracją nowego
roku szkolnego 1 września mi­
nister oświaty 1 wychowania
— Bolesław Faron wygłosi
przemówienie radiowe do
dzieci i młodzieży szkolnej.
Przemówienie będzie emito­
wane na falach Polskiego Ra­
dia w programie I o godzinie B.

Czy tylko w tym mlodzień-
ezym buncie młodych prze­
ciwko starym leżała istota
działania „Młodej Rzeczypo­
spolitej”? Czy tylko ten po­
zorny, choć wiekowy konflikt
był treścią artykułów tygod­
nika? Gdybyśmy musieli Od­
powiadać twierdząco na to

pytanie niestety nie wyszli-
byśmy poza schematy pisemek
dla młodzieży. A tymczasem
„Młoda Reczpospolita” rzeczy­
wiście była innym pismem,
niż gazetka dla młodzieży. U-
dowodni to centralna dla ca­
łego tygodnika dyskusja o ro­
mantyzmie, przeszłości okupa­
cyjnej i legendach narodowych,
dyskusja dla współczesnych
czytelników najzupełniej nie­
zwykła.

Podjąć trudną problematy­
kę celowości starych ideałów
wychowawczych, pietyzmu dla
powstań narodowych — nie
było rzeczą łatwą w roku
1946. Ale było rzeczą konie­
czną, jako że sprawa dotyczy­
ła szerszych zagadnień, niż
tylko stosunek do przeszłości.
W 16 numerze „Młodej Rze­
czypospolitej” datowanym 22
—28 września 1946 Kazimierz
Dziewanowski 16-letni uczeń
klasy I licealnej z Konstanci­
na pod Warszawą zamieszcza
artykulik pt. „Nie tędy dro­
ga”. Dzisiaj, po latach odczy­
tując tę publikację odnajduje­
my w niej ten sam ton, te
same problemy, w jakich roz­
wija się dyskusja nad par ex-

cellence publicystyczną książ­
ką Z. Załuskiego „Siedem pol­
skich grzechów głównych”. O-
czywiście artykuł Dziewanow­
skiego jest „przedmiotem” dzi­
siejszych ataków. Czytamy w

nim:
„Trzeba zmienić system wy­

chowawczy. Niech wzorem,

który należy naśladować bę­
dzie budowa Gdyni, praca na

Śląsku i odbudowa portów.
Niech symbolem cnót narodo­

wych będzie most Poniatow­
skiego, a nie piękne, lecz bez­
użyteczne Monte Cassino.
Niech nowe pokolenie polskie
uczy się, że najszczytniejszym
ideałem jest nie zginąć za oj­
czyznę, lecz DLA NIEJ 2YC
1 PRACOWAĆ".

Jest jeszcze w tej publika­
cji atak na atmosferę „Dzia­
dów”, „Wesela”, „Nocy listo­
padowej”, „Róży”, widać że

młody publicysta operuje
symbolami wyuczonymi w

szkole. Ale operuje nimi dość
swobodnie; czy trafnie jednak?
Jesteśmy po referendum ludo­
wym, ale jeszcze w całym
kraju grasują bandy NSZ,
UPA. PSL organizuje czynny
opór polityczny i zbrojny.
Trwała batalia o powrót do
kraju żołnierzy armii polskiej
na Zachodzie. Główną sprawą
władzy ludowej w tym czasie
była mobilizacja całego społe­
czeństwa do odbudowy kraju.
Zdajemy sobie sprawę z ogól­
nikowości tych sformułowań,
których szczegółową egzempli-
fikację powinni przeprowadzić
nasi historycy. Wydaje mi się
jednak, że Kazimierz Dziewa­
nowski, 16-letni uczeń liceum,
w jakimś sensie wyczuł wła­
ściwą atmosferę dla sformu­
łowania tych, dość niepopular­
nych jednak sądów w całym
społeczeństwie. Toteż nic dziw­
nego, że już w numerze 18
„Młoda Rzeczpospolita” zamie­
szcza aż . trzy pozycje polemi­
zujące z Dziewanowskim. Pi­
sali tym razem Konrad Woj-
tasiński, M. Baczyńska i .Żula
Strońska. Wiek publicystów
— 19, 16 i 17 lat. Wojtasiński.
łagodnie proponuje zmianę
hasła Dziewanowskiego:

„Rzucam poprawioną już
myśl przewodnią — jalc wal­
czyliśmy pod Berlinem czy
Monte Cassino, tak teraz, z

tym samym szaleńczym boha­
terstwem weźmy. się do pra­
cy nad odbudową ojczyzny gło­

sząc ł wypełniając hasło: ■—
Dla Niej żyć, pracować
i umierać w potrzebie”
(podkr. autora).

Dalej idzie M. Baczyńska
mówiąc, że w oświetleniu au­
tora artykułu „Nie tędy dro­
ga” — „romantyzm — to wy­
twór niezrównoważonych u-

mysłów, to ubrany w piękną
szatę poezji, ale przez to nie­
mniej śmiertelny, jad zatruwa­
jący normalny rozwój państwa
i niszczący jego dorobek we

Na tle tych wypowiedzi, po­
lemizujących s Dziewanow­
skim, ciekawie przedstawia się
głos 16-letniej gimnazjalistki
z Przemyśla Żuli Strońskiej,
która w jakimś sensie odna­
lazła nowy ton polemiczny w

dyśkusji z Kazimierzem Dzie­
wanowskim:

„Zgadzam się, że niepotrzeb­
ne jest zbytnie apoteozowanie
czynu zbrojnego, o czym już
zresztą dyskutowano niejedno­
krotnie. Ale czy naprawdę na

ci... apoteozowali Niemcy, któ­
re — powiedzmy sobie szcze­
rze — apoteozowała zbytecznie
i nasza konspiracja”. Na prze­
dłużeniu tych uwag Lisow­
skiego Krzysiak powiada, że

konspiracja to nie tylko akt
zbrojny - opozycji przeciw
gwałtowi najeźdźcy, nie tylko
wzlot uczuć patriotycznych, ale
„również idealne warunki roz­
woju najniższych instynktów
natury ludzkiej: podłością zła,
zbrodni”.

wszystkich dziedzinach, to po
prostu niebezpieczne szaleń­
stwo”. Autorka akcentuje
Monte Cassino, powstanie war­
szawskie, Kutno, Berlin. Pi­
sze dalej: „A teraz zagłębmy
się w „szaleńcze” pobudki tych
czynów. Był nim, oczywiście,
nasz dziedzicznie nieuleczalny
romantyzm... Ale wówczas
musielibyśmy o romantyzm o-

skarżać tu siebie samych, «

także większość narodów całe­
go świata. Bo czyż obrona Ter-
mopil przez Leonidasa przy
kilkakrotnie większej sile nie­
przyjaciół nie stoi na poziomie
szarży pod Kutnem: czy więk­
szość bitew w końcu XVIII
wieku w Ameryce Północnej
nie może się równać walkom
legionów Dąbrowskiego; esy
też battle oj Britain nie jest
podobna do słynnej Samońer-
ry?” Ten romantyzm autorka
okreśia mianem patriotyzmu.

tak „z gruntu błędnych pod­
stawach oparty jest błędny sy­
stem wychowawczy”? — chy­
ba nie. Wojna zabiła raczej,
niż wykształciła pierwiastki
uczuciowe w każdym przecięt­
nym człowieku. Z przeszłości
potrafimy czerpać to, co v»

niej jest- najpiękniejszego.
Gdyby odebrało się narodowi
„Dziady”, „Wesele” i „Noc li­
stopadową" nie odezwałoby się
już nigdy jego polskie serce”.

. W tym: samym numerze co

artykuł Dziewanowskiego uka­
zała się inna ciekawa wypo­
wiedź pt. „Co sądzę o kon­
spiracji?” pióra Zygmunta
Krzysiaka. Nawiązuje on zre­
sztą do publikacji Andrzeja
Lisowskiego pt. „Młodzież a

zbrodnia kielecka”. Lisowski
twierdzi, żę przyczyny zbrod­
ni kieleckiej „tkwią... w kul­
cie nienawiści, w otrzaskaniu
m śmiercią. Zadawanie tmier-

Chcę zwrócić uwagę na fakt
dość niezwykły w końcu w

piśmie młodzieżowym: na

przestrzeni dwóch tygodni
„Młoda Rzeczpospolita” za­
mieszcza kilka polemicznych
arykułów, które wywołują dy­
skusję wprost żywiołową.
Krzysiaka popiera 18-letni u-

czeń Liceum Stefana Batore­
go w Warszawie Jan Jaworow­
ski, broni Bożenna Lubicz-Sta-
browska z Nowej Rudy (nr 19,
data 13—19 październik 1946).
Powiedzmy szczerzó: bardzo
ciekawa byłaby bliższa zna­
jomość biografii tych mło­
dych ludzi, którzy niejedno­
krotnie przedtem nim atako­
wali ideę konspiracji, czy ją
apoteozowoli brali udział w

powstaniu, a nawet i walkach
partyzanckich.

Obydwie dyskusje na temat
eelowości j wartości konspira-
eji i na temat romantyzmu

spłynęły,w jeden, tematycznie
biorąc, nurt polemiczny w kil­
ku wypowiedziach w 22 nume­
rze „Młodej Rzeczpospolitej”
datowanym 3—9 listopada
1946. Wystaręzy zacytować ty­
tuły, by wyczytać z nich na­
stawienie autorów. Licealista
woła „Patrzmy trzeźwiej”. O-
bok materiał studentki Wy­
działu Humanistycznego Uni­
wersytetu Warszawskiego, Da­
nuty Łomaczewskiej, pt. „Czy
nie za' ostro?”. Leszek Suski,
•licealistą, krakowski, mówi o

materiale Dziewanowskiego:
„Myśl słuszną — przykłady
nieszczęśliwe”. Bogusław
Drewniak pyta „Czy konspi­
racja demoralizowała?”, a Iza
Sieradzka uważa, że pewne
kwestie stawia się „Nazbyt
prosto”.

Czy młody publicysta Kazi­
mierz Dziewanowski pozosta­
wił ataki na jego wypowiedź
bez odpowiedzi? Nie. Już w 23
numerze (datowanym 10—16
listopada 1946) odpowiada opo­
nentom. Ostro. Uważa, że bi­
twa o Anglię była ponurą ko­
niecznością angielską. Przyta­
cza cyfry: nas jest 25 milio­
nów, Niemców 65 milionów.
Musimy troszczyć się o czło­
wieka. I wreszcie hasło mło­
dzieńczego i młodzieżowego
pozytywizmu, które brzmi
bardzo poważnie w ustach 16-
letniego ucznia szkoły średniej
(bardzo istotna jest ta zasa­
da podpisywania „Wiekiem”
wszelkich artykułów w „Mło­
dej Rzeczpospolitej”):

„Nauczymy się nareszcie my­
śleć o naszych własnych spra­
wach i interesach. Nauczmy się
trzeźwo obliczać wszyśtkie pro
i contra. Myśimy zawsze nie
o tym, co powiedzą inni, lecz
o tym, jak naszemu państwu,
zatem i nam będzie lepiej”.

Wróćmy jeszcze do 22 nume­
ru Omawianego tygodnika- W
tak awanej czołówce umiesz­

czono dwa konkursy literackie
na wspomnienia wojenne.
Pierwszy, konkurs dotyczyć
miał wspomnień o działalno­
ści podczas okupacji w kraju,
drugi o działaniu młodzieży
w okresie okupacji na emigra­
cji. Proponuję porównanie
tych dwóch bardzo znaczą­
cych faktów: dyskusji o ro­
mantyzmie, o celu i działaniu
konspiracji z jednej strony, z

drugiej — konkursu na wspo­
mnienia wojenne młodzieży.
Uważny czytelnik „Młodej
Rzeczpospolitej” stwierdzi bez
trudu, że plon tego konkursu
był dość znaczny. Przysłano
kilkadziesiąt prac. I na tej
przesłance się opierając stwier­
dzić możemy, że dyskusja ó

romantyzmie i celowości wal­
ki konspiracyjnej w kręgu
autorów „Młodej Rzeczpospo­
litej” była dyskusją również
o doświadczeniach, życiowych
tych autorów?

Dyskusja zresztą .rozwijała
się dalej. Obszerniejsze jej o-

mówienie dał Andrzej Lisows­
ki w 24 numerze „Młodej
Rzeczpospolitej” (17—23 listo­
pada 1946), który tak zakoń­
czył swoją wypowiedź: „po­
rzućmy wreszcie egzaltację i
efekciarstwo w polityce: przes­
tańmy być „Chrystusem naro-

dóiv”, „sumieniem Europy”,
przestańmy dla cudzych inte­
resów rozpraszać naszą ener­
gię pb wszystkich częściach
globu ziemskiego, a stańmy się
wreszcie „zwyczajnym” naro­
dem, który w świadomości
swych wad i braków, w jed-
noścPbuduje naprawdę lepszy
dom”. Przypomina się tutaj na­
tychmiast wypowiedź Stefana
Kisielewskiego na temat lite­
ratury dwudziestolecia, zamie­
szczona w „Twórczości” w ro­
ku 1946. Kisielewski akcepto­
wał tę literaturę podkreślając
fakt, że stała się nareszcie nor­
malną literaturą uwolnioną, od
konieczności, doraźnej służby.

Dyskusja nad problemami
konspiracji, romantyzmu prze­
płynęła jeszcze przez numer

27 „Młodej Rzeczpospolitej” w

głosie Jana Boniasa „Nasze
hasło: żyć i pracować”, by w

28 numerze (datowanym 15—
21 grudnia 1946) znaleźć pod­
sumowanie. Rzeczywiście zdu­
miewa w dalszych, cytowanych
na łamach „Młodej Rzeczpo­
spolitej” głosach znajomość
przedmiotu, faktów historycz­
nych, literatury. Warto jednak
zacytować tutaj wstęp do te­
go podsumowana: „Dyskutu­
jący... podzielili się

’

na trzy
grupy: zwolenników romanty­
zmu, jego zagorzałych prze­
ciwników i szukających kom­
promisu między realną, a ro­
mantyczną ppstawą. Kompro­
mis ten wyraża się głównie w

uznawaniu romantyzmu, jako
cechy charakteru, jako pewnej
ideologii — ze ścisłym usunię­
ciem jego koncepcji z wszel­
kich poczynań politycznych.
Wyzwolenie polityki z has-et
romantyzmu — tak da się krót­
ko określić poglądy większo­
ści młodych”.

To ostatnie sformułowani*
niestety wydaje mi się zbyt
pedagogiczne. To dorośli re-~

daktorzy „Młodej Rzeczypo­
spolitej” chcieli, aby to hasło
stało się udziałem większości
młodych. Bo dyskusja w „Mło­
dej Rzeczypospolitej” przy­
znała słuszność zbrojnym czy­
nom okupacyjnym i celowości
działania konspiracyjnego. Po
prostu obliczenie głosów tej
drukowanej dyskusji przyzna-
je rację głównie nie Dziewa­
nowskiemu lecz jego oponen­
tom.

Takie właśnie były ow*
problemy „Młodej Rzeczypo­
spolitej”, krakowskiego pism*
młodzieży.

OLGIERD
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„Złote Wiechy" po nowosądecki!

I na wsi można budować ładnie, funkcjonalnie
Od kilku lat przyglądam się

konkursom „Złotej Wiechy”
organizowanym w wojewódz­
twie nowosądeckimi Ich celem
—- to dla jasności sprawy —

jest wyłonienie najładniej-
azych, najbardziej funkcjonal­
nych obiektów inwentarskich,
a ostatnio także całych zagród
oraz domów mieszkalnych no­
wo wznoszonych bądź grun­
townie modernizowanych
przez rolników. W ubiegłym
roku odwiedziłem wszystkich
laureatów siedemnastej już
edycji „Złotej Wiechy”. Chyba
po raz pierwszy po zakończe­
niu wędrówki przez wsie wo­
jewództwa nowosądeckiego, w

pełni podpisywałem się pod
werdyktem sądu konkursowe­
go-

Wśród obiektów nowych
NAJWYŻEJ OCENIONY ZO­
STAŁ KOMPLEKS BUDYN­
KÓW GOSPODARCZYCH Z
OBORĄ KRYSTYNY I WOJ­
CIECHA SIECZKÓW Z MA-
RUSZYNY. Pięknie wkompo­
nowany w teren, budynki u-

trzymane w stylu góralskim,
a tło dla nich stanowi bliska
panorama Tatr. Obiekt musi
się podobać także ze względu
na funkcjonalność rozwiązań.
Budowla jest kilkukondygna-
cyjna, ale jej posadowienie na

stromym zboczu sprawia, że
na każde „piętro” można wje­
chać ciągnikiem wprost z po­
dwórza. Na wysoki strych sia­
no tłoczone jest specjalną
dmuchawą. Pomysłowość i
funkcjonalność rozwiązań za­
stosowanych w nowym obiek­
cie, decyzja o budowie które­
go zapadła w 1979 roku, w

dużej mierze jest zasługą pro­
wadzących gospodarstwo. Pan

Nowy budynek gospodarczy u Wojciecha Sieczki w Maruszynie. Fot. S. SMIERCIAK

■Wojciech pasjonuje się hodow­
lą, jest także wiejskim insemi­
natorem. Żona Krystyna i

mieszkająca wspólnie jej sio­
stra Janina Skibińska ukoń­
czyły technika rolnicze, a na­
wet przez sporo lat pracowa­
ły w urzędzie gminy jako in­
struktorki rolne. Teraz wiedza
i doświadczenie procentują
zmodernizowaniem gospodar­
stwa. Umożliwiają lżejszą,
bardziej wydajną pracę. To —

plus zapał do pracy — stano­
wi gwarancję szybkiego zwro-

tu około trzech milionów zło­
tych wydatkowanych na wy­
budowanie całego kompleksu
budynków, w którym znalazły
się: obora na 17 sztuk bydła,
paszarnia, silos półprzejazdo-
wy, zlewnia mleka, piwnice
do składowania okopowych,
magazyny na sprzęt, garaże, a

nawet zadaszona gnojownia.
Bardzo interesująco rozwią­

zana jest — NAGRODZONA
WOJEWÓDZKĄ „ZŁOTĄ
WIECHĄ ’81” W GRUPIE
OBIEKTÓW ZMODERNIZO­
WANYCH — OBORA W GO­
SPODARSTWIE JERZEGO
ZYCHA Z ROPICY DOLNEJ
KOŁO GORLIC. Praktycznie
wszystko, prócz silosu prze­
jazdowego, jest tu pod jednym
dachem. Układ pomieszczeń
rozplanowany „z głową”, tak
by nie nabiegać się przy pra­
cy. Po pierwszym okresie u-

żytkowania obory, gospodarz
twierdzi, że wydatkowanie 750
tysięcy złotych odciążyło go
od siedemdziesięciu procent
dotychczasowych zajęć. Godne
podziwu jest tempo w jakim
Jerzy Zych, wspomagany
przez gorlicką agendę nowosą­
deckiego WZIR, wykonał
wszystkie prace. Zaczął w

czerwcu 1980 roku, a zakoń­
czył w październiku tego sa­
mego roku. Może ta szybkość
podejmowania decyzji i ich
realizacji Jerzemu Zychowi
pozostała z okresu kiedy przez „wiechowych” sukcesów. Bu- ,dniowej eskapady jest ich
wiele lat był zawodowym kie­
rowcą. Pewno nadal prowa­
dziłby ciężarową „skodę", za­
miast — jak czyni to obecnie
— hodować 12 krów, 6 buka­
tów 1 kilka cieląt — gdyby
nie wypadek, z którego niemal
cudem wyszedł s życiem, a

przy wydatnej pomocy medy­
ków także z pełną sprawno­
ścią poruszania się. Przekwa­
lifikował się na rolnika, ale
zamiłowanie do urządzeń me­
chanicznych pozostało. Gospo­
darstwo wyposażył w ciągnik
i całkiem niemały zestaw ma­
szyn towarzyszących. Niektóre
sam poprzerabiał, by były
bardziej wszechstronne, przy­
datniejsze w codziennej pracy.

Piszę o roku 1981, ale czynię
to rozmyślnie. Finał ogólnopol­
ski ubiegłorocznej edycji kon-
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Zmodernizowana obora w gospodarstwie Jerzego Zycha w Ropicy Dolnej.
Fot. S. SMIERCIAK

kursu „Złotej Wiechy" roz­
strzygnięty został dopiero nie­
dawno. Nowosądeckie repre­
zentowały dwa — właśnie te

wcześniej omawiane — obiek­
ty. Województwo odniosło naj­
większy z dotychczasowych

T rano spotykamy się przed
siedzibą głównego organizato­
ra konkursu — Wojewódzkie­
go Zarządu Inwestycji Rolni­
czych, by wyjechać na oglę­
dziny obiektów zgłoszonych do
konkursu. Na szlaku kilku-

dynek inwentarski w gospo­
darstwie Sieczków uznany zo­
stał jednym z siedmiu najlep­
szych w 1981 roku obiektów
rolniczych w Polsce. Wyróż­
niono projektanta budowli
wzniesionej w Maruszynie, in­
żyniera Romana Korsaka oraz

dwie dziesiątki. Wszystkie
przeszłr już przez eliminacje
rejonowe.

Ładny obiekt w Moszczeni­
cy koło Gorlic. To gospodar­
stwo Zofii Grabowskiej. Wraz
z dziećmi zdobywającymi wie­
dzę w szkołach rolniczych,
prowadzi siedmiohektarowe
gospodarstwo ukierunkowane
na hodowlę. Nowa obora o 20
stanowiskach dla opasów i
krów mlecznych kosztowała
ponad milion złotych, ale bez
wliczania własnej pracy. Ciąg­
nik bardzo ułatwia prace, lecz
przydałoby się więcej maszyn
towarzyszących. Najpotrzeb-

głównego jej budowniczego —

miejscowego majstra Stanisła­
wa Hajnosa. Zmodernizowany
budynek J. Zycha ze wsi Ko­
picą Dolna został wyróżniony
w skali kraju.

Jest lato 1982 roku i pora
wyłonić najlepszych uczestni­
ków kolejnej, osiemnastej e-

dycji konkursu „Złota Wie­
cha” w Nowosądeckiem. W je­
den z lipcowych dni, o godz.
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na jednej 38-hektarowej wy­
pasa się 500 owiec. Zagospoda­
rowane jest i siedem innych
hal. W sumie wypasa się na

nich trzy i pół tysiąca owiec
— 80 procent całego owczego
stada w gminie. Jednak ambi­
cją gospodarzy terenu jest do­
prowadzenie do samowystar­
czalności wypasowej.

Terenowy „UAZ” i trudem
pnie się pod górę polną ni to

drogą ni ścieżką wiodącą do
gospodarstwa Stanisława Cy-
gonia we wsi Frycowe. Zasta­
nawiam się co skłoniło tego
człowieka do podjęcia budowy
nowej dużej owczarni. Prze­
cież jeszcze niedawno praco­
wał w mieście. Wieloletni dro­
gowiec, współbudowniczy 36
mostów w regionie, odpowie­
dzi udziela już w piąęwszym
zdaniu rozmowy. Przyjechali­
ście do mojego gospodarstwa
w górach nową drogą, choć

niejsze — kosiarka i snopo- nadal fatalną. Właśnie drogę
wiązałka. Do tej pory gospo- obiecywali wybudować jeśli
darstwo samo zaspokaja swe zostanę rolnikiem specjalistą i
potrzeby paszowe. Czy sztuka zmodernizuję rodzinne gospo-
tak uda się w tym roku? U- darstwo. Dawniej, jeszcze w

lewy połączone z gradobiciem
i wichurą zniszczyły uprawy.
Plony będą o połowę niższe
niż zapowiadały się jeszcze
niedawno.

Ropica Dolna. Tu trzeba o-

bejrzeć zmodernizowany bu­
dynek gospodarczy u Stanisła­
wa Śliwy. Wszystko przemy­
ślane do najdrobniejszych
szczegółów. Wykonanie robót
też nie budzi zastrzeżeń. Chy­
ba i w tym roku nagroda za

modernizację powędruje do
tej właśnie podgorlickiej wsi.

W Łapszach Niżnych kon­
kursowa nowa owczarnia w

gospodarstwie Bolesława Stan­
ka. Ten młody człowiek pro­
wadzący wraz z żoną gospo­
darstwo specjalistyczne konty­
nuuje rodzinne tradycje. Nie
tvlko one skłoniły go do pod­
jęcia inwestycji. Zachęcił tak- . . . .

że przykład Pacygów z sąsied- wet „syreną przejedzie. Wciąż
niej wsi Kacwin, którzy już jednak bardziej . jest górską
wcześniej triumfowali w wo- ścieżką niż szlakiem komum-
jewódzkiej edycji konkursii kacyjnym.. Rolnik wierzy jed-
budownictwa inwentarskiego. że władza gminna dotrzy-
Nie bez znaczenia była polity- ma słowa danego kilka lat te­
ka władz gminnych stwarza- mu-

jących owczarstwu szanse STANISŁAW
szybkiego rozwoju. Zagospo- ĆATTTTt?r,TAlf
darowano lokalne hale i teraz

1977 roku, kiedy zapadała de­
cyzja o budowie owczarni, do­
jazd był praktycznie niemoż­
liwy. Każde pół przyczepy
żwiru, cementu czy cegły ciąg­
nęły dwa traktory. W 1978 ro­
ku udało się wprowadzić owce

do nowego, choć jeszcze nie
wykończonego budynku. Dziś
w gospodarstwie wszystko jest
już tak jak potrzeba. 120 ma­
tek owczych z przychówkiem
pasie się na halach w bezpo­
średnim sąsiedztwie domu, a

strzegą ich elektryczne pastu­
chy. Pasza z własnych pól za­
spokaja całoroczne potrzeby.
Tylko dzieci spierają się, któ­
re pozostanie w gospodarstwie.
Wszystkie jakoś dziwnie ciąg­
nie do miasta. No i droga. Ta
obiecana. Niby coś niecoś zo­
stała poprawiona, zmodernizo­
wana. Jak jest sucho to na-
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Kolekcjoner „Złotych Ciupag"
W tym roku „Podegrodzie” obchodzi u-

roczyście jubileusz 45-lecia swego istnienia.
Oczywiście nie o wieś zwaną „stolicą Ła­
chów sądeckich” tutaj chodzi. Pierwsze pi­
sane wzmianki o niej pochodzą z XI w'ieku.
Jubilatem jest istniejący właśnie w tej pod­
sądeckiej wsi regionalny Zespół Pieśni i Tań­
ca Ludowego „Podegrodzie”.

Powstał w 1937 roku z inicjatywy miej­
scowych społeczników — ludzi rozmiłowa­
nych w tradycjach ludowej kultury. W Po­
degrodziu są one niezwykle bogate. Etnogra­
fowie, spece od folkloru bardzo wysoko oce­
niają autentyzm gwary, melodii oraz ukła­
dów tanecznych i strojów, prezentowanych
przez zespół.

Gorąco oklaskuje go publiczność. Artysty­
czne eskapady „Podegrodzie” odbyło już do
Francji, Hiszpanii, NRD, Czechosłowacji, Ju­

gosławii i na Węgry. Wszędzie zespół podbi­
jał serca publiczności oraz zdobywał ławry
na festiwalach folklorystycznych, w których
uczestniczył. Jednak najwyżej cenią sobie
w „Podegrodziu” nagrody Międzynarodowych
Festiwali Folkloru Ziem Górskich w Zako­
panem. „Podegrodzie” określane jest mianem
kolekcjonera „Złotych Ciupag”, bowiem zfe­
stiwali, organizowanych pod Tatrami, aż
trzykrotnie w latach 1968, 1971 i 1976 zespół
ten wywoził główne trofea.

Dziś „Podegrodzie” działa przy Gminnym
Ośrodku Kultury, korzystając z patronatu
miejscowej Ochotniczej Straży Pożarnej.
Tańczą i śpiewają w nim trzy pokolenia
mieszkańców podsądeckiej wsi. Podczas wy­
stępów na estradzie spotykają się dziadko­
wie ze swymi wnukami.

Tekst i fot. STANISŁAW SMIERCIAK

W kosmicznym mikście
Frank Borman — człowiek,

który widział z bliska Księ­
życ, choć nie dane mu było
przespacerować się po jego
powierzchni — na wieść o wy­
znaczeniu w 1978 r. amery­
kańskich kandydatek do lotu
kosmicznego oświadczył, że
dobrze się stało, iż taką decy­
zję podjęto dopiero teraz, kie­
dy wprowadza się do użytku
większę pojazdy kosmiczne.
„Przymusowe siedzenie — miał
powiedzieć Borman — przez
dwa tygodnie obok kobiety w

przestrzeni o rozmiarach prze­
dniego siedzenia Volkswagena
może być szkodliwym do­
świadczeniem”.

Faktem jest, że uczestnik
wypraw „Gemini 7” i „Apol­
lo 8” miał niewyparzony język
i był prędki w słowach. Kie­
dyś podczas zebrania w NASA
jeden z uczonych zwrócił się
do dyrektora agencji: „Co by
pan powiedział, gdyby społe­
czność naukowa...”. Astro­
nauta, którego nudziły wywo­
dy jajogłowych, przerwał wy­
powiedź bezceremonialnym:
„Do diabła ze społecznością
naukową”.

Ale nawet jeśli do tego co

mówił Borman nie należało
przykładać zbyt wielkiej wa­
gi, jego dosadna wypowiedź o

towarzystwie kobiety w locie
kosmicznym ujawniła głęboko
skrywany przez twórców i u-

czestników programów kosmi­

O autorach i książkach
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cznych (czytaj: mężczyzn) lęk
przed komplikowaniem sobie
życia kobietami. Poznanie bio­
logicznych i psychologicznych
aspektów pobytu w kosmosie
wymagało gigantycznej robo­
ty, aby mężczyźni mogli od­
bywać kilkumiesięczne loty, i
teraz podobną pracę należało­
by wykonać dia kobiet.

Zresztą kwestia, dlaczego
przez tyle lat odwlekano włą­
czenie kobiet na stałe do zes­
połów kosmonautów jest tak
złożona, że dopiero skrzyżowa-.
nie Freuda z analizą rozwoju
astronautyki być może przy­
niosłoby jakąś sensowną od­
powiedź.

Jeśli dziś udział pań w lo­
tach kosmicznych nie jest je­
szcze koniecznością, to będzie
nią za lat kilka, kilkanaście,
W kosmos lata coraz więcej
specjalistów z różnych dzie­
dzin nauki. Gdyby żeńska
część społeczności naukowej
(która tak zdenerwowała Bor-
mąna) była pozbawiona mo-,
żliwości prący w laboratoriach
orbitalnych, w pewnyfn mo­
mencie stałoby się to stratą
dla samej nauki.

Głównych korzyści oczeku­
je się jednak w sferze ludz­
kiej psychiki. Potwierdzenie
nadziei przyniosły już przy­
gotowania do zakończonego
właśnie lotu „Sojuza T-7”.
Okazało się bowiem, że tre­

ningi zespołu z udziałem ko­
biety przeprowadzane są do­
kładniej, sprawniej. Dlaczego?
Kosmonauta Wiktor Sawinych
wyjaśnił to krótko: „Kiedy o-

bok jest kobieta, po prostu nie
masz prawa pracować na pół­
obrotach!”

Inna też atmosfera panuje w

zespole o składzie mieszanym.
Szef ośrodka szkolenia gen.
Gieorgij Bieriegowoj stwier­
dził, że stosunki między ludź­
mi są bardziej serdeczne a ko­
smonauci bardziej swobodni,
życzliwsi sobie nawzajem. Wi­
dać to było szczególnie dobrze
podczas powitania załogi „So-
juza T-7” w Gwiezdnym Mia­
steczku. Kosmonauci powra­
cający do Gwiezdnego zawsze

są uśmiechnięci, ale czasem

można mieć wątpliwość, czy
nie jest to maska na użytek
fotoreporterów. Tym "razem
wracali ludzie autentycznie
weseli, bawiący się drobnymi
żarcikami,' chwilami wręcz ro­
ześmiani od ucha do ucha.

Wymyślona już wiele spo-
^ohów obrony ludzkiego orga­
nizmu.., przed, , zaburzeniami
wywołanymi stanem nieważ­
kości oraz długotrwałym zam­
knięciem w; stacji orbitalnej.
Być móże latanie w kosmicz­
nym mikście okaże się jednym
ze skuteczniejszych środków.

LESŁAW PETERS

Issteśmy w stanie wyżywić
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

rzeźni. Pierwszy zakład uruchomi
•ię w okolicach Pilzna.

Do tego dojdzie produkcja ma­
szyn rolniczych, bo ich ciągle bra­
kuje. Będzie to uzupełnianie prze­
mysłu maszynowego, zarówno na

własny użytek, jak też dla rolni­
ków indywidualnych.

Miałem możliwość zwiedzenia je­
dnego z gospodarstw kombinatu
znajdującego się niedaleko Dębicy,
bo w Straszęcinie. Historia jego jest
niedługa: w 1979 roku pracowało
w nim 25 osób, wówczas rozpo­
częto budowę obiektów gospodar­
czych.

Dyrektor tego zakładu mgr. inż.
Andrzej Wielgos tkwi w nim od
początku. Powiada, że najbardziej
obawiał się o załogę; trzeba było
zwerbować ponad 700 ludzi. Pesy­
miści nic dawali mu żadnych szans

(w takim miejscu gdzie diabeł mó­
wi dobranoc? Kto tu zechce pra­
sować?)

Wielgos rozpoczął jednak z roz­
machem. Budował pałace dla zwie­
rząt i piękne mieszkania dia pra­
cowników. Wiele tu gustownych
domków i niewielkich nieszablono­
wych bloków, w niczym nie przy­
pominających wiejskiej „normalki”.
Kandydaci do pracy przyjeżdżali,
patrzyli i zostawali. Zastępcą Wiel-
gosa został przybysz z Opolszczyzny.
Znał dobrze tajemnice powodzenia
Michałka i Marszałka. Rzucił kilka
pomysłów, skompletował załogę, w

której jest ponad 40 ludzi pó wyż­
szych studiach.

Dziś w Straszęcinie funkii wnue

wąorcowe gospodarstwo. Choduje
się tu ponad 6,5 tys. tuczników rocz­
nie i przebywają one w obiektach
zupełnie niepodobnych do chlewów.
W jednym zgrabnym baraczku jest
porodówka dla prosiąt, w innym po­
mieszczenie dla warchlaków, w je­
szcze innym dla macior i knurów.
Uniknięto przez to strat, gdyż w

gospodarstwach hodowlanych, w

których kupuje się prosięta traci się
nawet 20 proc. Wiele nie wytrzymu­
je bowiem zmienionych warunków.

— Te chlewnie — mówi Wiel­
gos — to tylko część naszej trzo­

dy. — Mamy oddział w Pustkowie
i tam również hodujemy. Łącznie
14 tys. świń i 1,5 tys. bydła rocz­
nie. Musi pan koniecznie zobaczyć
oddział w Pustkowie. Tam jest je­
szcze piękniej. Chlewy stoją wśród
róż.

Zakład buduje się w dalszym cią­
gu. Powstają obiesty gospodarcze
i część socjalna. Z ziemi wychodzi
okazały kompleks handlowo-usłu­
gowy, którego • mogłoby pozazdroś­
cić nawet miasto wojewódzkie. Kil­
ka kilometrów dalej — ośrodek wy­
poczynkowy z efektownymi drew­
nianymi domkami, doskonale wypo­
sażonymi, restauracją, boiskami do
różnych gier, kortami tenisowymi,
zalewem. Ośrodek ma być gotowy
jeszcze w tym roku.

Przybysza uderza gospodarskie
myślenie przy każdym przedsięwzię­
ciu. Wielgos i jego współpracownicy
zastanawiają się obecnie nad u-

sprawnieniem wysiewania nawo­
zów i środków ochrony roślin. Brzo­
stowski radzi urządzić pasy startowe
i wykorzystać samolot. Jest bowiem
szansa jego zakupu. W Straszęcinie
doszli jednak do wniosku, że lepiej
nadadzą się śmigłowce, gdyż pie
ma tu zbyt dużych zwartych kom­
pleksów ziemi.

Ktoś pomyśli, że to na wyrost, bo
czy się opłaci gospodarstwu o wiel­
kości 1,5 tys. hektarów dokonywać
takiej inwestycji. Specjaliści zakładu
obliczyły że korzyści będą spore.
Posiadanie śmigłowca umożliwi
rozpoczynanie wysiewu wcześnie wio­
sną, kiedy rozmiękły jeszcze grunt
nie pozwala dojechać ciągnikiem.
A to w naszch warunkach klima­
tycznych będzie miało, wielkie zna­
czenie.

Kiedyś było wielu oponentów
przeciw budowie własnych stacji
paliw w każdym zakładzie. Dziś o-

kazuje się, że był to pierwszorzęd­
ny pomysł. Dzięki nim właśnie ce­
na paliwa Jest mniejsza e 15 proc,
a nadto ileż zaoszczędza się paliwa
na dojazdy do stacji CPN.

Trzyletni okres rozsądnego dzia­
łania dał efekty na jakie inne gos­
podarstwa czekają po kilkanaście
lot W tym roku zebrano średnie

z hektara 40 q pszenicy a są ka­
wałki które dały 54 q. Nieźle, mi­
mo suszy zapowiadają się zbiory
ziemniaków. A ziemniaki przezna­
cza się do przerobu na frytki dla
tarnowskiego zakładu przetwórcze­
go.

Kombinat stara się powiązać po­
szczególne gospodarstwa układem
kooperacji. Pozwoli to scemento-
wać tę sztuczną nieco strukturę. Je­
dni będą więc produkować zboże,
owoce lub mięso, inni będą to prze­
rabiać. A warunki reformy gospo­
darczej zmuszą poszczególnych ko­
operantów do maksymalnych wy­
siłków.

Spore zyski pozwoliły na zmia­
nę struktury wynagrodzenia, nowy
system opracowano tak, aby pre­
miował dobrą, wydajną pracę. Po­
bory każdego pracownika wzrosną
przeciętnie o 2 tys. zł. Likwiduje
się przy tym kwartalne premie,
i wprowadza premie uznaniowe,
będące rodzajem miesięcznych na­
gród. Pozostaną one w dyspozycji
mistrza lub kierownika i będą przy­
znawane w wysokości do 50 proc,
miesięcznej pensji. Premia będzie
więc kwotą nie do pogardzenia i po­
winna być sporym bodźcem do pra­
cy. A zarobki na niektórych sta­
nowiskach głównie produkcyjnych
w rolnictwie, są znaczne i sięgają
25 a nawet 30 tys. zł. Jak się do­
wiedziałom pobory członków dy­
rekcji są na bardzo odległym miej­
scu.

Wracając do gospodarstwa w

Straszęcinie ehcę wspomnieć o Je­
szcze jednej dochodowej działal­
ności. Produkuje się tu tunele flu-
ityzacyjne do zamrażania owoców
i warzyw. Jest to urządzenie mo­
gące zamrozić do temperatury —19
stop. C. 3 tony warzyw lub owoców
w ciągu godziny. Po takiej dopiero
operacji owoce idą do chłodni. Tu­
nele ze Straszęcina okazały się tak
udanym urządzeniem, że /■wygrały
przetarg w Jugosławii i (wkrótce
pierwsze dwa pojadą do Paneeva.
Każdy tunel zostanie sprzedany sa

300 tys. dolarów.
I — Mam sporo umasęla — po­
wiada Wielgos — Ala aanych t«eh>

ników. Dzięki nim sprzęt został zna­
komicie przygotowany do prac pa­
lowych, a szczególnie do żniw. Tyl­
ko to jednym przypadku skorzy­
staliśmy z pomocy POM, a wszy­
stkie inne naprawy wykonano w

zakładzie. A sprzętu mamy sporo łą­
cznie z bizonami i superbizonami”.

O „Igloopolu” mówi się różnie. Raz
dobrze, raz źle. Były głosy, że kom­
binat stał się niewypłacalny, co by­
ło oczywistą nieprawdą. „Igloopol”
nadal dobrze prosperuje, a nawet

prowadzi, jako jedyny w kraju,
ogromną inwestycję-mamucią chło­
dnię o kosztorysie miliarda złotych.
Kontrowersyjną postacią jest dy­
rektor naczelny tej firmy Edward
Brzostowski dla jednych wspaniały
menadżer dla innych obrotny spry-
ciaż. Ale zarówno zwolennicy jak
i najwięksi przeciwnicy Brzostow­
skiego nie mogą mu odmówić doko­
nań na jakie stać niewielu ludzi.

Brzostowski twierdzi, że kombi­
nat osiągnął już optymalną wielkość
i obecnie skupi się wysiłki na jego
scementowaniu. Najważniejszym za­
daniem będzie wyprodukowanie mo­
żliwie największej ilości żywności, a

ponadto rozwinięcie miejscowości
i regionów, które znajdują się w

zasięgu jego działania. Kombinat
stawia sobie za cel współudział
z miejscową ludnością w podniesie­
niu standardu jej życia poprzez
wspólne budownictwo drogowe, o-

biektów usługowych opieki zdro­
wotnej, kulturalnych, rozwój kul­
tury fizycznej. Już w tej chwili
działa 10 Ludowych Zespołów
Sportowych finansowtanych przez
„Igloopol”.

— Jesteśmy zdolni — powiada
Brzostowski — wyżywić się sami,
a nawet dobrze na żywności zaro­
bić. Nakłady włożone w rolnictwo
pozostaną w kraju, wzbogacając na­
szych obywateli. Oczywiście na efe­
kty trzeba etosem poczekać, bo zie­
mia ma to do siebie, że najpierw mu­
si się ją obsiać i dobrze nawozić,
a dopiero później daje plon. Plon,
który zwykle znacznie przewyższa
poniesione wydatki.

ZBIGNIEW SATAŁA

Wśród pytań, jakie sobie zadają obserwa­
torzy współczesnego życia literackiego, są za­
pewne i takie: jaka będzie przyszłość prozy
poświęconej kampanii wrześniowej, czy ksią­
żek odwołujących się do dramatycznego 1939
roku w najbliższych latach będzie mniej, czy
więcej niż dotychczas, kto je będzie pisał i
po co.

Myślę, że temat tamtej wojny obronnej zo­
stał ledwo poruszony i młodsze generacje pi­
sarskie będą musiały od niego zacząć inter­
pretację najnowszych dziejów polskich. Na
dobrą sprawę wszystkie nasze kłopoty wła­
śnie wówczas się rozpoczęły, zwłaszcza te z

zakresu psychologii społecznej, jak bezrad­
ność i bezsilność, świadomość osamotnienia,
załamanie autorytetów państwowych, uciecz­
ka w iluzje i marzenia, życie byle do jutra
i na niby, kompleks mniejszości maskowany
frazesami o szczególnej pozycji narodu.

Zmieni się jednak sposób ujęcia problema­
tyki września. Stanisław Rogala w mało zna­
nej rozprawie doktorskiej: „Echa września
1939 w polskiej prozie literackiej w latach
1945—1969” obliczył, że ponad 30 proc, auto­
rów interesujących nas publikacji to uczest­
nicy wypadków wojennych, natomiast reszta

należy do świadków. W ten sposób łatwo
można wyjaśnić charakter pamiętnikarski
najlepszych dotąd pozycji: „Dni klęski” Woj­
ciecha Żukrowskiego, „Polskiej jesieni” Jana
Józefa Szczepańskiego, reportaży Melchiora
Wańkowicza, opowiadań Adolfa Rudnickiego,
„Września” Jerzego Putramenta, książek Sta­
nisława Zielińskiego.

Powstawał obraz w dużym stopniu wiary­
godny, ale jednocześnie ograniczony przez za­
sięg spostrzeżeń i osobistych doświadczeń au­
torów. Pisywali dotychczas, jak zauważył nie­
gdyś Kazimierz Wyka, podchorążowie rezer­
wy, artylerzyści. Taka była specjalizacja woj­
skowa Żukrowskiego, Szczepańskiego i Zie­
lińskiego, twórców w tym gronie najciekaw­
szych. Przywołany Kazimierz Wyka stworzył
bardzo efektowną konstrukcję krytyczną, tłu­
maczącą przyczynę optymistycznego lub pesy­
mistycznego wydźwięku poszczególnych utwo­
rów. Jan Józef Szczepański służył w armii
„Kraków”, dobrze dowodzonej, świetnie wal­
czącej. Stąd subiektywizm i w sumie krze­
piąca wymowa „Polskiej jesieni”. Zukrowski
walczył w szeregach Samodzielnej Grupy O-
peracyjnej „Narew”, zdezorganizowanej, nie­
udolnie dowodzonej. Powstały „Dni klęski”,
już tytuł zapowiada treść.

Wracam do rozprawy Stanisława Rogali,
żeby zwrócić uwagę na jeszcze Jeden charak­
terystyczny szczegół. Otóż najlepiej odzwier­
ciedlono w prozie artystycznej obronę War­
szawy i działania armii „Kraków”. Tylko nie­
liczni óweześnl przywódcy znaleźli się na kar­
tach literatury: Stefan Starzyński, major Su­

charski, major Dobrzański, generałowie Ku-
stroń i Kleeberg.

Wniosek z tych refleksji jest jeden: wrze­
sień 1939 i jego następstwa oczekują na wy­
czerpujące opracowania literackie. Tego za­
dania z pewnością podejmą się pisarze przede
■wszystkim z roczników powojennych. Tylko
oni będą dysponowali tak konieczną przed-
miotowością, obserwacją z oddalenia umożli­
wiającą widzenie panoramiczne. Ale książki
będą już inne: nie pamiętnikarskie, dokumen-
tarne albo oparte na fikcji. Precedensy są
znane, nieprzypadkowo najlepsze utwory o

powstaniu styczniowym napisał Stefan Że­
romski, który się urodził akurat po jego u-

padku.
Dziś zwracam uwagę na „Wiznę” Leszka

Bakuły, wypełniającą dotkliwą lukę w bele­
trystycznym obrazie kampanii wrześniowej.
Bakuła rekonstruuje kilkudniową obronę
przepraw na Narwi i Biebrzy przed atakami
korpusu pancernego gen. Guderiana. Do le­
gendy przeszedł dowódca tych kilku polskich
bunkrów, kpt. Władysław Raginis, który zło­
żył przysięgę, że żywy z pozycji nie zejdzie.
Ślubowania dotrzymał. Obrona Wizny dorów­
nuje Westerplatte, ale przed Bakułą nie mia­
ła swojego barda.

Leszek Bakuła od lat konsekwentnie reali­
zuje własny program literacki. „Moja publi­
cystyka, wiersze i proza są ściśle związane z

„żołnierską” służbą narodowi polskiemu. Pi­
sarz i żołnierz to najbliższy mi ideał życio­
wy, nie zrealizowany jeszcze w pełni, lecz
upragniony” — wyznawał 10 lat temu. Jest
autorem cyklu powieści: „Czerwony bór”
(1971), „Czarny bór” (1974) i „Biały bór” (1977),
w którym z perspektywy dorastającego chłop­
ca ukazuje wydarzenia wojenne od 1939 do
1945 na Kurpiach, w Ostrołęce.

„Wizna” stanowi umiejętne połączenie do­
kumentu z fikcją. Leszek Bakuła jest doku­
mentalistą, kiedy opisuje budowę umocnień
w ostatnich tygodniach przed wybuchem woj-;
ny, a następnie przebieg heroicznej walki i
tragiczną decyzję bohaterskiego Raginisa. Ko­
rzysta natomiast z uprawnień beletrysty, gdy
ukazuje kondycję psychiczną i moralną
swoich bohaterów: technika Szymonowicza,
budowniczego bunkrów, nauczyciela Kruka,
tworzącego zalążki przyszłej konspiracji woj­
skowej. wreszcie Raginisa i jego podwład­
nych. Pisarz potrafił stworzyć zróżnicowane
zbiorowisko ludzkie, niejednomyślne, krytycz­
nie oceniające szanse Polski w wojnie, a jed­
nak spójne w momencie zagrożenia i próby.

JACEK KAJTOCH
Leszek Bakuła: „WIZNA”, Wydawnictwo

Poznańskie 198L
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Sądeckie Zakłady Naprawy Samochodów

w Nowym Sączu, ul. Węgierska

ZAPRASZAJĄ
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne
de WSPÓŁPRACY przy WYKONYWANIU CZĘŚCI
ZAMIENNYCH I DETALI SAMOCHODOWYCH,
z MATERIAŁÓW POWIERZONYCH lub WŁASNYCH

Istnieje możliwość zawarcia wieloletnich umów ko­
operacyjnych.

W tym celu Zakłady organizują w dniach od 8 do 10
września oraz ponownie od 21 do 24 września 1982 r.

WYSTAWĘ CZĘŚCI ZAMIENNYCH I DETALI,

na które poszukują wykonawców.
Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopatrzę*

nia, teL 228-32, wewn. 273
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PRACA

STOLARZA ns dobrych warun­
kach oraz pracownika do przy­
uczenia — przyjmie pracownia,
Sliz, Kraków, uL Domki 13 (prze­
cznica — róg Prandoty — Rako­
wickiej^_________________ g-2001»

CUKIERNIKA ria dobrych wa­
runkach przyjmle cukiernia —

Bronisława Kowalik, Kraków,
Wałek Walewskiego 14 (Bronowi-
ce). ____________________ g-19962

ZAJMĘ się dzieckiem w wieku
przedszkolnym u siebla w domu.
Kraków. Opolska 27/m

NAUKA
i.

DOl«flUS
f

ZAKŁAD USLUO

MIESZKANIOWYCHJ. BAJKOWSKA
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Dyrekcja Przedsiębiorstwa Budowy Obiektów

Użyteczności Publicznej „Budopol-Kraków”

PRZYJMIE do pracy
NA TERENIE MIASTA KRAKOWA:

o MURARZY <> TYNKARZY • 0 CIEŚLI O

BLACHARZY O DEKARZY O PASADZKARZY O

FLIZIARZY

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie w ho­
telu pracowniczym I kat. oraz wyżywienie w stołówce
zakładowej.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia — Kraków,
aL Słowackiego 39. teL 33-29-98.

Przedsiębiorstwo ma możliwość kierowania do pracy
na budowy zagraniczne.

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz

dla studentów 3-miesięczne —

przyjmuje Stowarzyszenie Steno­
grafów i Maszynistek — Oddział
w Krakowie, ul. Wrzesińska 5/6,
tel. 11-74-87, w godz. 9—13 1 16—13
oraz Zespół Szkół Ekonomicznych
w Tarnowie ul. Bema 3/11, tel.
30-76.

KURSY tańca towarzyskiego orga­
nizuje KUSP „Gromada". Wpi­
sy: Kraków, ul. św. Jana 13, tel.
22-65 -65, w godz. 10—17.

oferuje:
B zabezpieczanie drzwi
przed włamaniem, g
komfortowym wykoń­
czeniem tapicerskim
(wybór kolorów)!
B montaż karniszy, za­
czepów okiennych, taś­
my uszczelniającej!
W NOWYM I STARYM

budownictwie:
KRAKÓW

TEL. 66-93-11

Uwaga Uwaga
Gram w TOTO-LBTKfl!

W zakładach Dużego Lotka na dzień 5 września
1982 r. — oprócz milionów złotych do wygrania, roz­
losowanych zostanie dodatkowo:

3 sanochBdv marfti fiat 120d
5 wycieczek oa OBI
okresie od 13do 29.XII.1982 r. — (KOSZT 95.500 zł).

TYLKO STALE GRAJĄCYM
SZCZĘŚCIE SPRZYJAI

0223234802000001532323232323232323532323532353

KUPNO

KAROSERIĘ Syreny R-20, może

być uszkodzona — kuplę. Tarnów,
telefon grzecznościowy 758-18.

CIĄGNIK 4011, C-360 — kupię
Oferty, wraz z ceną, kierować:
„Prasa” Kraków, Wlślna 1 dla nr

16355.

SPRZEDAŻ

GRZYB Jan, sam. Bochnia, Osie­
dle Jana 13/3, zgubił w dniu 18.
VII. 1982 r. wkładkę zaopatrzenio­
wą seria J 215425 do dowodu oso­
bistego nr ZL 4448361, wydaną
przez Zakład Przetwórstwa Hut­
niczego w Bochni,

SZCZUREK Piotr, sam. Łętownia
X woj. nowosądeckie, zgubił dn.
11. VIIL 1982 r. wkładkę zaopa­
trzeniową seria N 294097 do dowo­
du osobistego nr AB 8676982. wy­
daną przez Drzewną Spółdzielnią
Pracy „Zryw" w Jordanowie.

SCIESZKA Edward, sam. Kra­
ków, pi. Szczepański 2/24, zgubił
prawo Jazdy upoważniające do
prowadzenia pojazdów tramwajo­
wych, wydane przea MPK — Kra­
ków. g-20096

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH |

W KRAKOWIE

zatrudni MĘŻCZYZN
na stanowiskach

STRAŻNIKÓW SŁUŻBY OCHRONY KOLEI

Wymagane eą:B wykształcenie podstawoweB niekaralność
B pozytywna opinia z poprzedniego miejsca

pracyB uregulowany stosunek do służby wojskowej
Szczegółowych informacji na temat pracy i wyna­

grodzenia udziela zainteresowanym Dział ds. Pracow­
niczych Dyrekcji — Kraków, uL Mogilska 1, I piętro,
pokój 110A.

URSUS C-330, C-3S6, spawarkę
transformatorową — sprzedam.
Henryk Mirek, Jordanów, Napra­
wa 357, woj. nowosądeckie. P-13S

CIĄGNIK własnej konstrukcji s

podnośnikiem (silnik S-320) sprze­
dam. Jan Buriiga, Jachówka 22,
14-211 Budzów, woj. bielsko-bial­
skie.

CIĄGNIK C 4011. w dobrym sta­
nie — sprzedam. Józef Koniecz­
ny, Wierzbanowa 48, p-ta 32-412
Wiśniowa. g-18431

LOKALE

KUPNO-sprzedaż mieszkań włas­
nościowych poleca biuro pośred­
nictwa — mgr A. Koszek, Kra­
ków, Dzierżyńskiego 8/20. tel.
33-87-99, poniedziałki, środy, godz.
10—i7.

M-S spółdzielcze w Jaśle, zamie­
nię na podobne w Krakowie lub
Tarnowie. Wiadomość: Marta Bła­
szczyk, Jasło, Kopernika 4/41.

DĘBICA! Bezdzietne małżeństwo
poszukuje garsoniery lub niekrę-
pujacego pokoju na dwa lata. —

Oferty 15093 „Prasa" Tarnów,
Krakowska 12,

ilazinin

CZĘSC domu — stare budownic­
two — wolne mieszkania — sprze­
dam. Zgłoszenia: Tarnów, Boczna
1/94. te-92607 i

UWAGA PRACUJĄCY!
Liceum Ogólnokształcące dla Pracujących

Zaoczne, Kraków, ul. Sobieskiego 9,

B6ŁAS2A DOOMKOW WPISY
DOKLASOD1DO4oraz

J-LETNICH ZESPOŁÓW PRZEDMIOTOWYCH

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat, codziennie w godz.
13—17.

WARSZAWA! Zamienię M-3 włas­
nościowe na podobne w Nowym
Sączu lub kupię mieszkanie włas­
nościowe, ewentualnie domek je­
dnorodzinny. Antoni Krok, War­
szawa, ul. Kasprowicza 82/18.

STUDENT poszukuje garsoniery,
mieszkania 1- lub 2-pokojowego,
na okres toku. Tel. 44-99-10.

g-17973

ZGUBY

Uwaga Uwaga
Absolwenci szkół średnich i zawodowych!
DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH

w Krakowie

posiada wolne miejsca pracy w różnorodnych
zawodach w podległych jednostkach kolejowych

CZEKA NA WAS

ciekawa praca, korzystne wynagrodzenie, a

także szereg świadczeń branżowych i socjalnych,
m. in.:

O 80% zniżki na przejazdy koleją oraz 12 biletów

bezpłatnych rocznie
• umundurowanie lub ekwiwalent pieniężny
• odzież ochronna i robocza
4 deputat węglowy
• bezpłatna opieka lekarska i bezpłatne leki
© posiłki w stołówkach i bufetach
4 bezpłatne posiłki regeneracyjne4 wczasy w zakładowych ośrodkach wypoczynko­

wych4 kolonie i obozy dla dzieci pracowników.
Szczegółowych informacji o warunkach pracy i wy­

nagrodzeniu udziela Dział ds. Pracowniczych Dyrekcji
Kraków, ul. Mogilska 1, I piętro, pokój 110*.

WYSOKA nagroda za zwrot małe­
go, czarnego pudla („Cezar”). —

Kraków, Józefltów 2/3.

WYSOKA nagroda za wskazanie
miejsca postoju skradzionej Syre­
ny 105 L, nr rej. KRK 8840. Tel.
44-31-44, wew. 278, w godz. 7—15.

CACH Józef, zam. Dębica, Cmen­
tarna 37/14, zgubił w dniu 28. VII.
1982 r. — wkładkę zaopatrzeniową
nr 616474 — do dowodu osobiste­
go nr AB 6291904, wydaną przez
Spółdzielnię Mieszkaniową w Dę­
bicy. T-17748

WILCZYŃSKI Stanisław, zam.

Rudno Dolne 41, zgubił wkładki
zaopatrzenia: seria Ag 832707 do
dowodu osobistego nr WL 0424382
oraz Ag 882708 dla żony Zofii do
dowodu osobistego ZL 3705570 i Ag
832730 dla matki wiktorii do do­
wodu osobistego ZL 3954918, wy­
dane przez Urząd Gminy w No­
wym Brzesku. g-19904

MARMOL Stefania, eam. Podwilk
69, zgubiła wkładkę zaopatrzenio­
wą seria N 588089 do dowodu oso­
bistego AB 9561712, wydaną przez
Zbiorczą Szkołę Gminną w Ja­
błonce Orawskiej.
JACKÓW Adam, zam. Ciche 473,
zgubił wkładkę zaopatrzenia zerla
N 264891 do dowodu osobistego nr

AB 8798358, wydaną przez Urząd
Gminy w Czarnym Dunajcu.
RUDEK Kazimierz, zam. Dębica,
Sportowa 119, zgubił dnia 4. VIII.
1982 r. wkładkę zaopatrzeniową nr

P 435661 do dowodu osobistego nr

WK 4677830, wydaną przez Urząd
Gminy w Ropczycach.
ISKROWICZ Emilia, zam. Grabi­
ny 123, zgubiła w dniu 3. VIII.
1982 r. wkładkę zaopatrzeniową nr

J 401666 do dowodu osobistego nr

SJ 2324222, wydaną przez Urząd
Gminy w Czarnej.

GĄCIARZ Józef, zam. Pawęzów 2.

zgubił w dniu 30. VII. 1982 r.

wkładkę zaopatrzeniową nr 098282
do dowodu osobistego nr. AB —

3271473, wydaną przez Kombinat
Przemyełowo-Rolny „Igloopol”, —

Chłodnię w Tarnowie.

CHWASTECKA Maria, zam. Lu­
bień 10. zgubiła 1. VII. 1982 r. -

wkładkę zaopatrzeniową seria N
606546 do dowodu osobistego nr

ZL 2808778, wydaną przez Urząd
Gminy w Lubnlu.

KANIA Teresa, zam. Gorzyce 153,
zgubiła legitymację służbową nr

260, wydaną przez Urząd Miasta
i Gminy w Żabnie.

RÓŻNE

CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów — Klełbasiński, tel.
37-05-18, g-20567
SZCZĘŚLIWIE kojarzy małżeń­
stwa biuro niatrymoniałne „Ma­
zury”, Olsztyn 2, skrytka 336.

SE
CZYSZCZENIE dywanów 1 obić
tapicerskioh agregatem „Vap" —

Makowski, tel. 44-70-28.

JESTEŚCIE samotniT W założeniu
rodziny dyskretnie pomoże Wam
biuro matrymonialne „Rodzina”,
skrytka pocztowa 55, 71-141 Szcze­
cin 6. A-l 03

PRZESTANIESZ być samotnym,
podając swój adres do biura ma­
trymonialnego „Westa", skrytka
pocztowa 672 , 70-952 Szczecin.

BIURO matrymonialne prowadzi
psycholog. Oferty natychmiast. —

„JUNONA” — Przemyśl, skrytka
148.

_________________________

PRAWO zakupu w Baltonie — od­
stąpi . Oferty 18480 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ wykonawcy lastrika
w domku Jednorodzinnym. Pie­
trzak, Nowy Sącz, Śniadeckich U.
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Krakowskie Przedsiębiorstwo Ceramiki

Budowlanej w Krakowie

uprzejmie zawiadamia wszystkich swoich

Klientów

że z dniem 9 sierpnia 1982 r. zmienia siedzibę
swoich biur

z ul. Senatorskej 16 i ul. Lenartowicza 14

do budynku przy UL. BRATYSŁAWSKIEJ 5.

ZAKŁAD BUDOWLANO-REMONTOWY
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

„Osiedla Domów Jednorodzinnych”
w Krakowie, ul. Barska 19,

ZLECI
przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym lub

jednostkom gospodarki nieuspołecznionej

wykonaiiB nttt Mawiaj !
w zakresie:

— STANÓW ZEROWYCH
— STANÓW SUROWYCH
— ROBÓT TYNKARSKICH

budynków jednorodzinnych w zabudowie zwartej §
na terenie m. Krakowa.

Szczegółowe informacje oraz przyjmowanie ofert: g
UL. BARSKA 19, tel. 66-63 -50.
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WARTO Hf i skorzysmi
Klub Spółdzielni Mieszkaniowej „Podgórze”

„Piaskownica” w Krakowie - os. Piaski Wielkie,
ul. Łużycka 55

PRZYJMUJE WPISY dzieci 1 młodzieży
DO SEKCJI:

© PLASTYCZNEJ
© FOTOGRAFICZNO-FILMOWEJ
© MODELARSKIEJ

DO OGNISKA MUZYCZNEGO
© KLASY FORTEPIANU
© KLASY AKORDEONU

ORAZ NA KURSY JĘZYKÓW OBCYCH
(dla młodzieży 1 dorosłych):B ANGIELSKIEGOB NIEMIECKIEGOB FRANCUSKIEGO

Równocześnie zaprasza do biblioteki —

dla dorosłych i dzieci:
w poniedziałki — godz. 13—18
we wtorki — godz. 10—15
w środy — godz. 13—18
w czwartki — godz. 13i—15
w piątki — godz. 13—18

Informacje i wpisy — w klubie „PIASKOWNICA”,
codziennie, oprócz wolnych sobót, w godz. 13—15.

L
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KURSY języków obcych |
DLA OSÓB DOROSŁYCH

4 ANGIELSKIEGO © FRANCUSKIEGO © HISZ- |

PAŃSKIEGO © JAPOŃSKIEGO © NIEMIECKIEGO S
© ROSYJSKIEGO © SZWEDZKIEGO © WĘGIER- S

SKIEGO © WŁOSKIEGO

DLA POCZĄTKUJĄCYCH I ZAAWANSOWANYCH

organizuje Klub Międzynarodowej Prasy i Książki
w Krakowie.

Informacje 1 wpisy w sekretariacie Klubu, Mały
Rynek 3, codziennie w godz. 15—18, telefon 22-52-75.
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Przedsiębiorstwo Inwestycyjno-Remontowe
Przemyślu Chemicznego „NAFTOBUDOWA”

informuje
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□
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W związku z rozbudową
ZAKŁADY PRZETWÓRSTWA TWORZYW

SZTUCZNYCH — SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Kłaju

ZATRUDNI ZARAZ
H kierowców

H mechanika samochodowego
@ pracowników do prac gospodarczych
® pracowników do przetwórstwa tworzyw

sztucznych
— w akordzie, na nowoczesnych, importowanych
maszynach i urządzeniach.

Warunki wynagrodzenia w oparciu o nowo przy­
znane stawki zaszeregowań dla spółdzielczości pracy

Kandydatów do pracy oczekują dobre warunki pra­
cy i możliwości korzystania z szeroko rozwiniętej akcji
socjalnej.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział □
Spraw Pracowniczych ZPTS, Kłaj 400. tel. 75. q
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WYŻSZA SZKOŁA INŻYNIERSKA
im. KAZIMIERZA PUŁASKIEGO W RADOMIU

oóiiathm EUlNY ISfSTEPHE

na następujące kierunki studiów dziennych:
© MECHANIKA
© TRANSPORT
© CHEMIA (technologia garbarstwa, technologia

obuwia)
© ORGANIZACJA I ZARZĄDZANIE (inż.-ek.)
Egzaminy rozpoczynają się w dniu 13 września

1382 r.
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CZSR „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

REJONOWE BIURO PROJEKTÓW
Kraków, ul. Szlak 65, telefon 22-24-78

ii
! OFERUJE SWOJE USŁUGI

W ZAKRESIE

g programowania, przygotowania i projektowania |

inwestycji.
a) SPOŻYWCZO-PRZEMYSŁOWE

jak: — mieszalnie i wytwórnie pasz
— młyny gospodarcze
— piekarnie g
— masarnie
— wytwórnie wód gazowanych
— przechowalnie ziemniaków, owoców i wa- 3

rzyw
b) MAGAZYNOWO-SKŁADOWE

c) BUDOWNICTWA OG0LNEGO

d) BUDOWNICTWA HANDLOWEGO

e) OPRACOWANIA HYDROGEOLOGICZNE

Dokumentację wykonuje szybko, tanio i komplekso- S
wo z pełną odpowiedzialnością prawną. '-
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PRZEDSIĘBIORSTWO
ZAOPATRZENIA ROLNICTWA W WODĘ

„WODROL”
w Krakowie, ul. Garbarska 18,

prowadzące specjalistyczne roboty z zakresu melio­
racji wodnych, wodociągów i wiertnictwa na terenie

5 województw Polski południowej,

ZATRUDNI natychmiast
♦ BETONIARZY, z ukończoną szkołą podstawową
© MONTERÓW WODNO-KANALIZACYJNYCH,

z ukończoną szkółą zawodową lub kursem kwa­
lifikacyjnym

© POMOCNIKÓW MONTERÓW WODNO-KANA­
LIZACYJNYCH, z ukończoną szkołą podstawową4 KOPACZY oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWA­
LIFIKOWANYCH, i ukończoną szkołą podsta­
wową — do pracy w bezpośredniej produkcji4 OPERATORÓW KOPAREK SAMOJEZDNYCH,
z uprawnieniami kl. III

4 OPERATORÓW AGREGATÓW PRĄDOTWÓR­
CZYCH, z uprawnieniami4 KIEROWNIKÓW BUDÓW, z uprawnieniami bu­
dowlanymi4 SPECJALISTÓW z zakresu WODOCIĄGÓW oras

OGÓLNOBUDOWLANYCH
Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki pła­

cowe, w oparciu o nowo przyznane stawki zaszerego­
wania dla pracowników przedsiębiorstw budowlano-

montażowych.
Bliższych informacji udziela i do pracy przyjmuje

Dział Służb Pracowniczych w Krakowie, ul. Garbar­
ska 18, II p., pokój 19. tel. 22-92-22, wewn. 35.

Aktualne numery telefonów:

Dyrektor Naczelny
Z-ca Dyrektora ds-
Ekonomiczno-Handlowych
Z-ca Dyrektora ds. Produkcji
Dział Gospodarki Materiałowej
Dział Handlowy
Centrala telefoniczna

TELEX

— 33-03-16

33-81-61
— 33-84-61
— 33-12-07
— 33-09-59
— 34-15-66
— 34-17-29
— 34-18-49
— 34-16-50
— 0322-359

że z dniem 1 września 1982 r. Dyrekcja
ZMIENIŁA SWOJĄ SIEDZIBĘ W KRAKOWIE

przy ul. Lubicz 25, przenosząc ją do

BIUROWCA PRZY UL. RZEŹNICZEJ 13/15

Nr kodu pocztowego 31-540.

Równocześnie ulegają zmianie numery telefonów
1 teleksów.

TELEFONY:
11-51-33 centrala biurowca
11-06 -95 Dyrektor Naczelny
11-77 -33 Dyrektor ds. Produkcji
11-02-39 Dyrektor ds. Zaplecza
11-64-90 Dyrektor ds. Ekonomicznych
11-40-36 Dyrektor Biura Eksportu
11-46-81 Z-ca Dyrektora ds. Produkcji
11-40-90 Z-ca Dyrektora ds. Zaplecza
11-60-41 Zaopatrzenie
11-25-18 Dział Techniczny
11-33 -40 administracja biurowca

TELEKSY: 0322357, 0322787.

KRAKOWSKA FABRYKA IŁABLI.

i MASZYN KABLOWYCH

Kraków, ul. Wielicka 114,

PRZYJMIE DO PRACY

KOBIETY i MĘŻCZYZN
w zawodach:

o TOKARZY

o FREZERÓW
O WYTACZARZY

O FORMIERZY

O SPAWACZY elektrycznych i gazowych
O MURARZY

O OPERATORÓW maszyn kablowych
O PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych
O WARTOWNIKÓW
<> oraz KSIĘGOWE i KSIĘGOWYCH

z praktyką
Korzystne warunki płacy.
Dla niektórych zawodów preferencyjna tabela plac
Hotel dla pracowników wykwalifikowanych.
Stołówka na miejscu.
Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Djtał

Spraw Osobowych, ul Wielicka 114 telefon 55-*2 J3

Dojazd tramwajami linii nr nr 3 6, 9, 13 • 24 lub
autobusami 104 bis, 182 (wysiadać na przystanku obok

stacji obsługi „Polmozbytu”).
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g Przedsiębiorstwo Robót Zmechanizowanych |

„BUDOSTAL-8” w Krakowie

| wykonawca inwestycji na terenie miasta Kra- 3

S kowa i robót na budowach eksportowych
' ZATRUDNI natychmiast

HiiiiuuinmisnuiinininiiniminimiiimiiHinnuimmiimni

TOWARZYSTWO

WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ

w Krakowie

OGŁASZA WPISY
na STUDIUM I KURSY PEDAGOGICZNE

oraz

KURSY PRZYGOTOWAWCZE do egzaminów
eksternistycznych z zakresu

Policealnego Studium Zawodowego
na tytuł TECHNIKA EKONOMISTY

« specjalnościach:
© hotelarstwo

@ obsługa ruchu turystycznego
9 ekonomika i organizacja przedsiębiorstw

— ekonomika pracy, płac i spraw socjal­
nych

oraz na tytuł TECHNIKA BHP

Absolwenci Policealnego Studium Zawodowego
otrzymują dyplom technika obranej specjalności-

Wpisy i informacje: Dyrekcja Biura TWWP w Kra­
kowie, ul. Sarego 28, II P-. tel. 22-21-77, codziennie
w godz. 8—15 ora2 dodatkowo we wtorki od 16 do 18.

i=
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| KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE

h w Krakowie, ul. Zakopiańska 62,
w porozumieniu z Krakowską Komendą

Ochotniczych Hufców Pracy organizują
OCHOTNICZY HK PISCY (

dla młodocianych dochodzących.
Młodzież w wieku od 16 do 18 lat, chętna do pracy g

1 nauki w zawodzie
Ślusarza i tokarza

proszona jest o zgłoszenie się w Dziale Kadr i Szko­
lenia Krakowskich Zakładów Sodowych w Krakowie,
ul. Zakopiańska 62, parter, pokój nr 6. 5

W zakładzie organizowane jest
PODSTAWOWE STUDIUM ZAWODOWE

umożliwiające ukończenie szkoły podstawowej oraz =

przyuczenie do zawodu.

Ponadto zakład gwarantuje bezpłatne śniadania re- S

generacyjne, obiady po zniżonych cenach oraz inne 5
świadczenia przysługujące pracownikom KZS.

Hufiec rozpoczyna działalność w miesiącu wrześ- ■
niu 1982 t.

Zgłaszając się do Hufca należy przedłożyć ostatnie
świadectwo szkolne, wyciąg aktu urodzenia lub do- »

wód osobisty rodziców do wglądu oraz 3 zdjęcia.
■ilUHIIIIIlIUmiMIIIH

MASZYNISTÓW koparek, z I i II kiasą
uprawnień
MASZYNISTÓW spycharek, z I i II klasą
uprawnień
MASZYNISTÓW ładowarek, z II klasą
uprawnień
MASZYNISTÓW żurawi samochodowych
i samojezdnych, z I i II klasą uprawnień
MONTERÓW spawaczy instalacji sanitar­
nych

<$> MURARZY, DEKARZY i STOLARZY

DOZORCÓW
© SPECJALISTĘ ds. funduszu plac

Zgłoszenia przyjmuje:
Przedsiębiorstwo Robót Zmechanizowanych „BUDO-
STAL-8” w Krakowie, ul. PRZEWÓZ 34, pokój 112,
telefon 55-15-li, wewn. 215 lub 214

Przedsiębiorstwo zapewnia:
▲ warunki pracy i płacy zgodnie z Układem Zbio- |

rowym Pracy Pracowników Budownictwa
A możliwość podniesienia kwalifikacji
A hotele, stołówki, posiłki regeneracyjne, opiekę £

lekarską, możliwości wypoczynku i rekreacji.
Dojazd z Dworca Głównego PKP w Krakowie tram- s

wajem linii nr 3 do ul. Płaszowskiej, a następnie auto- |
busami linii nr nr 108, 157 i 158 (wysiadać na 4 przy- |
Stanku).
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Zakłady pracy składają zamówienia na wyrost

Ciągle rośnie liczba pisemnych wezwań
dla uchylających się od pracy

Od momentu ogłoszenia o- informowania o zaistniałym potrzebni każdy zgłaszający się trudnienia o miejsce pracy o-

soby, która ma płacić alimen­
ty. Obecnie jest ok. 420 zapy-

W każdej dzielnicy powołano
°

nfwiernyfh tatusió^
specjalne zespoły ds' uchyla- ZUS wypłaca matce alimenty

sw. w tym CZ88MJ. w ua.az.uje się jia prz.yii.iau, ze <u iqpvrh „i- nracv Na nosie- 8 potem USIłUje J€ Odebrać Z

skierowano 4570 osób. 215 osób wzięło skierowania, alumna zakładu pracy ojca. Niestety
Wydawać by się więc mogło, które są ważne tylko je­
że wszyscy trafili do zakładów, den dzień, i w ogóle nie zgło-
Tak się jednak nie dzieje. W siło się w kadrach. Zdarza się
refęracie w którym załatwiani jednak i tak, że zakłady skła-
są mężczyźni podlegający o- dają zamówienia na wyrost komendami
bowiązkowi pracy ok. 600 o- nie podając przy tym wszyst-

bowiązku rejestracji osób u- fakcie Wydział Zatrudnienia w powinien być witany z otwat

chyiających się od pracy w terminie do 3 miesięcy. Fakty- tymi ramionami.
Wydziale Zatrudnienia Urzę- cznie powinno to trwać o wie

MitStar.r
*

króce3; Po Jz^y "^uchylą.4696 osób. W tyra czasie do okazuje sięjia przykład, ze az ■ < .tJ

pracy skierowano 4570 osób. 215 osób wzięło skierowania, dzenia zespołów wzywane są

„niebieskie ptaszki” z poszcze­
gólnych dzielnic. Niestety na

jest to bardzo trudne. Na taką
ilość zapytań po wysłaniu

50 w«WaTCzgłaSza7ir tylko. TM:z'vani? ,sta^a s* "'.,Wy
m„ak - dziale zaledwie 10—20 osob. A10 osób. Mimo ^półpracy^ niektórzy są winni ZUS-owi

uwwiązitowi procy ok.. oto u- iue puuając przy Vw wszyst- wn, „ <.nrawa ,,;p t-«ł łatwa nawet 100 tys. Zł,
sób powyżej 2 razy brało skie- kich wymagań. Jeśli delikwent Być‘ nowa us^wa o paJ Mim0 obowjązywania od pół
rovtania. lo dwóch, trzech zgłosi się z kartą to wyszuku- ,ożytnictwie społecznym coś roku zasad reformy gospodar­
kach i wykonaniu obowiąz- je się różne kruczki by go nie rad2i czej niestet trudn0 si f do_
kowych badan zwalniają się zatrudnić: a to za mały staż v natkyć w Wydziale Zatrud
z howyeh zakładów łub po pracy, a to konieczność pracy Osobnym rozdziałem są tzw. •

prostu porzucają pracę. Za- W. tzw. delegaęji. Logicznie ro- zapytania Zakładu Ubezpieczeń
kłady zobowiązane są do po- żumując jeśli pracownicy są Społecznych do Wydziału Za- (żur)

Skrzyżowanie ulic, Prądnickiej 1 Wasilewskiej. Budowa
dwupasmowej jezdni stanęła w martwym punkcie kilka lat
temu. Pozostawiono karkołomny, niewyprofilowany zakręt,
przed którym kierowcy jadący w kierunku śródmieścia mu­
szą gwałtownie hr.mować, aby nie wpaść na samochody ja-
dące w przeciwnym kierunku. Zostawiono też inne kurio­
zum, a mianówicie stumetrowy odcinek ulicy wycelowany w

wysoką skarpę. Zrobiono chodniki, ustawiono słupy oświe­
tleniowe, zabrakło tylko asfaltu. Ta droga donikąd straszyła
długi czas, lecz przyjęto to w milczeniu bo przecież były to
lata rozlicznych „trudności obiektywnych” itp.

Tymczasem nie dokończona ulica powoli zamieniała się w

wysypisko gruzu i co ciekawe nie było to wcale wysypisko
nielegalne. Kilka, miesięcy temu prasa doniosła z ironią, że
w związku ze zmianą planów ulica zostanie zasypana a na­
stępnie metr wyżej będzie się budować nową.

No i proszę, okazało się, że prasa to potęga! Po wyrówna­
niu terenu i przygotowaniu go do prac drogowych plany
zmieniono ponowni,e i obecnie spychacz pracowicie odkopuje
zapomnianą ulicę. Pracuje już prawie miesiąc i niediugo te

„archeologiczne” prace triumfalnie zakończy. (PO)
Fot. K. M. ADAMUS

J7Gronovitiy nie nadaje się
do spożycia...

Wiele naszych milusińskich w lipcu br., pomimo rocznej
korzysta z odżywek dziecię- gwarancji nie nadaje się do
cych. Są one na ogól chętnie użytku. Granulki o intensyw-
przyjmówane przez dzieci. Po nym amarantowym zabarwię-
rozpuszczeniu płyn jest kolo- niu straciły kolor i po rozpu-
rowy i smaczny. Glukoza, czy- szczeniu tworzą sfermentowa­
li cukier prosty znajdujący się ną ciecz, która jak sądzimy
w .pożywkach jest łatwo przy- nie ma żadnych wzmacniają-
swajalny przez organizm. x O- cych właściwości. Wręcz o.d-
czywiście pożywki nie powiń- wrótnie, -może wywołać zabu-
ny być przeterminowane czy rżenia i torsje. Tok więc, obu
też źle spreparowane. Chodzi nie wyrzucać w błoto 15 zł
tutaj przecież o zdrowie, . A za paczkę, nie kupujmy „Gro-
jednak... Ostatnia partia nonitu” z tegorocznych „zbio-
„Gronwitu" __ wyprodukowana rów” — jest on nie do użycia!
przez Przedsiębiorstwo Prze­
mysłu Spożywczego w Łomży (ml)

Coś drgnęło

Książki nadal „idąjak wda”
Na początku tego roku wy- pieniądze wydane na książkę

dawało się, że gwałtowne pod- procentują. Za kilka miesięcy
wyżki cen spowodują zmniej- poszukiwana pozycja uzyskuje
szenie się ilości klientów w wyższą od nominalnej cenę
księgarniach. Dodatkowym u-

trudnieniem był fakt, że książ­
ki obecnie wchodzące do Obie­
gu zostały zatwierdzone jesz­
cze w ubiegłym roku i są wy­
razem indywidualnych kon- szcze długo?

Braki w domowych bibiiote
kach są przerażające więc jak
pojawi się coś ciekawego na­
tychmiast ustawia się kolejna.
Czy ten trend utrzyma się je-

Nareszcie wydawcy zaczęli
rozmawiać z księgarzami z po­
zycji partnerskich, a nie wy­
łącznego dyktatu. Przygotowy­
wane plany wydawnicze w

zainteresowanie większym... stopniu uwzględnią
osłabło. Mimo obecnie opinie, propozycje i

cencji wydawniczych każdej
oficyny. Jednak okazało sie w

praktyce, że nie jest tak źle.
Jak poinformował nas dy­

rektor PP „Dom Książki” w

Krakowie
książką nie
wyższych cen nie ma kłopo- uwagi „Domów Książki”. Po­
tów ze sprzedażą i wyniki fi- prawa asortymentu nastąpi
nansowe przedsiębiorstwa jednak dopiero za kilkanaście
winny być dobre. miesięcy, kiedy książki przy-

Skąd się bierze tak wielkie gotowane wcześniej zostaną
zainteresowanie księgarniami? wydrukowane. Można być jed-
Wytłumaczeń jest chyba kii- nak umiarkowanym optymi-
ka. Nadal w innych sklepach stą.
asortyment nie jest dobry, a (żur)

Używane podręczniki! iiśmy, wynika, że sprawą pod­
ręczników zajmują się w każ­
dej szkole specjalni pełnomoc-

W sytuacji niewystarczają- nicy, giełdy zaś nie zorganizo
cej ilości podręczników dla wano i nic takiego -się nie

młodzieży szkolnej. ważne planuje. Proponujemy więc
jest ich efektywne wykorzy- wszystkim, którzy chcą udo-
stanie. Otrzymujemy telefony stępnjć niepotrzebne już, a. w

od zainteresowanych z zapyta- dobrym stanie, podręczniki o

niami, gdzie można sprzedać zwracanie się z tą sprawą do

używane podręczniki i czy bę- szkół. Po bliższe informacje
dzie zorganizowana np. spe- należy się zgłaszać do pełno
cjalna giełda. Po odpowiedź ipoeników ds. podręczników w

zwróciliśmy się do Kurato- szkołach wszystkich szczebli,
rium Oświaty i Wychowania.
Z wyjaśnienia, jakie otrzyma- (or)

Ha baw „KraHałibi" tanśei
Ośrodek Sportu i Rekreacji zł). Biorąc pod uwagę fakt, że

„Krakowianka” pragnąc przy- woda w basenie, bez względu
czynić się do popularyzacji ha temperaturę powietrza, ma

wśród społeczeństwa Krakowa 28—27 st. C, i w dni pochmur
a zwłaszcza młodzieży nawy- ne będzie można popływać nie
ku systematycznego pływania, narażając się na katar,
jako pierwszy w naszym mie- Basen „Krakowianki”. gwa-
ście wprowadził ruchome ceny rantuje pełny zakres usług to­
na bilety wstępu na basen w warzyszącyeh. Na miejscu jest
zależności od pogody. W dni bufet, wypożyczalnia sprzętu
pochmurne zwolennicy pływa- sportowego. Ponadto ratowni-
nia od 30 sierpnia będą mogli cy będą udzielać bezpłatnych
kupić wejściówki na basen porad w zakresie doskonale-
przy ul. Eisenberga za 10 zł nia umiejętności pływackich,
(normalny bilet kosztuje 25 (ml)

Spekulacja i kradzieże
misariatu Kolejowego MO za­
trzymali sprawcę kradzieży

— spoBini.. Mi.icja
nie odnotowała ani jednego z wartości ok. 160 tys. zł.

najgroźniejszych przestępstw, w ciągu ubiegłvch 7 dni u.

do których należą zabójstwa, jawiiono kilka przypadków
rozboje czy gwałty. W dał- spekulacji na większą ska[ę
szym ciągu jednak notuje się a wartość ^kwestionowanego
wiele kradzieży i przypadków towaru wynosi ok 5Q0
spekulacji. j tak> m in_ na pjadu targ0.

Tak więc w nocy 24 sierp- wym na os. Wandy w Nowej
nia załoga radiowozu patrolo- Hucie zatrzymano 5 osób spe-

przy ul. Krakowskiej 26-let- garderoby, odzieży dziecięcej,
niego Tadeusza B., 38-letniego wełny, wina owocowego, na-

Jana M. i 35-łetnią Barbarę tomiast 27 sierpnia funkcjo-
S. Tego samego dnia ujawnio- nariusze KD Mo Kraków —

no włamanie do budynku „ . . ,

mieszkalnego w Skawinie iw Krowodrza ujawnili fakt u-

wyniku bezpośredniego po- krycia przez personel sklepu
ścigu zatrzymano 16-letniego WSS -.Społem” przy ul. Balic-
Roberta K. 25 sierpnia funk- k,;ej atrakcyjnych towarów
cjonariusze ZOMO zatrzymali , , ,
w trakcie włamania do wago- (sprzęt gospodarstwa domo-
nu na dworcu towarowym wego) o wartości ponad 300
PKP trzech sprawców, nato- tys. zł.
miast żołnierze WP w bezpo- -T „ . ', ,średnim pościgu -zatrzymali na Na naszych drOf!ach wyQa‘
ul'. Bałuckiego 15-letniego A- rzyio s’ć 48 wypadków, w wy­
dania K. — sprawcę zerwa- niku których 3 osoby zginęły,
nia z szyi przechodzącej ko- a 50 zostało rannych.
Diety złotego łańcuszka, a 26
sierpnia funkcjonariusze Ko- (hań)

Miniony tydzień w Krako­
wie i województwie upłynął

BAGATELA (Karmelicka »): M.
Bułhakow „Ponejusz Piłat, piąty
procurator Judei” — 19.15. ,

Pozostałe teatry nieczynne.

KDOW (Krasińskiego 34): Wej­
ście smoka (Hongkong-USA 18

lat) — 15.45. 18, 20.15. KULTURA

(Rynek Gł. 21): Komisarz
w spódnicy (fr. 18 lat) —■'8, 10,
12, 14, 16, 18, 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Miś (poL 15 lat) —

16.30, 19. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Lęk wysokości (USA 15
lat) — 16, 18, 20. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12, Rok święty (Ir.
15 lat) — 10, 13, 15. 17 (lif — seans

■zamkn.) . PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Bajka. opowiedzia-

• Chcieliśmy zadzwonić do
Muszyny za pomocą automa­
tycznego połączenia telefoni­
cznego. Niestety nikt na Pocz­
cie Głównej nie był w stanie
podać numeru kierunkowego,
a na żadnej tablicy nie napi­
sano także i tego, że od kilku
tygodni mamy dodatkowe po­
łączenia w ruchu automatycz­
nym z Łodzią i Wrocławiem.
No cóż, może Poczcie nie zale­
ży na klientach, ale klientom
zależy na tym by szybko się
połączyć.

• Pisaliśmy już że w przej­
ściu podziemnym koło SDH
„Jubilat” zginęły płyty mar­
murowe. Teraz okazuje się, że
kolejne płyty ukradziono.
Czyżby znowu ktoś się budo­
wał? (ż)

pogotowie
*

9.20 Na życz, słuch. 9.35 „Mikade
zostaje z nami” — opow. dla dzie*
cl. 10.00 Teatr Trzech Pokoleń!

„Panna Starościanka wychodzi za

maż”. 10.25 Soliści 1 kameraliści*
11.00 Dzień pierwszy, niezapomnia­
ny. 11.35 Koment. zagrań. 11 .43
Polskie pieśni hist. 11.55 Komun,
o st. wód. 12.05 Od A do Z polsk.
pios.: autor J. Odrowąż. 12.30 Ze
świata nauki — Nitrowak 79. 12.45
Jutro do szkoły. 13.00 Wielcy wy­
konawcy małych form. 13.35 Ze
wsi i o wsi. 13.50 Więcej, lepiej,
nowocz. 14.00 Z twórcz. klasyków
wiedeńskich. 14 .30 Pod wulkanem
— fragm. pow. 14.50 Płyty z konc.:
Kwartet E. Garnera. 15.15 NURT
— Aud. inaugurac. z udziałem
min. oświaty i wychów. 15.40 Lu­
dzie i ich pasje. 16.00 B. Smeta­
na: „Mackbeth i czarownica’^
16.10 Miejsce dla uczniów i stu­
dentów (dziś pytanie, dziś odpo­
wiedź). • 17.00 Tylko dwie godziny#
19.00 Kompozyt, tyg M. Karłowicz.
19.35 Historia o ziarnku bobu i

kwiecie groszku (dla dzieci). 2O,0t
Muz. seans film.: Konc. Warszaw­
ski. 20.45 Jęz. ang. dla zaawansow.

21.00 Recital wlecz.: Jane Mansou.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999, zachoro-

na -nocą (radź, b.o .) — 16, 17.30. wania 1 przewozy teL 22-38-33,
ROTUNDA (Oleandry 1): Gwiazdy podstacje kpr Rynek Podgórski 21«30 Echa dnia. 21.48 Tu Radio

Egeru (węg.-fr. If lat) — 17, o „o an T„. Warszawa - Radio w pierwszych
--------- 22.10 Świat mui.

SFINKS (Majakowskiego 2): Przez ligi 6), teL 55-51-90, Lotnisko (Bali-
Góry Skaliste (USA b.o.) — 16, ce^ tel 1j.90 .29, Nowa Huta, teL

18, 20 ŚWIT DUŻA SALA -(os. 44_22_32 j 44.17 .70 Krowodrza S7-
Teatralne 10): Ucieczka na Atenę
(ang. 1S lat) — 15.45, 18, 20.15, -36-37, 37-38-29, Krzeszowice - teL

ŚWIT MAŁA SALA: Zasady 99 i 22-06-20, Jerzmanowice — teL
domina (USA 15 lat) — 15, 4g Proszowice, tel. 9, .Myślenice
17, 19. ŚWIATOWID DUŻA SALA

__

(os. Na Skarpie 7): Żandarm na ~ teŁ "9. Skawina teL 9, Wie-

emeryturze (fr. 12 lat) — 16, Trzy liczka — tel. 9 i 22-33 -54, Niepoło-
koblety (USA 18 lat) — 18, 20.15. mice — tel. 198, Sieciechowice —

ŚWIATOWID MAŁA SALA: Va-

dniach wojny,
współcz. 22.50 ,,Ryczeć dla odno­
wy” — ode. pow. 23.00 Jazz dla

wszystkich. 23.40 Wiersze S. Jesie­
nina.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

teL (Iwanowice 60) oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali.

Młodzieżowy Turniej
Już po raz dziesiąty odby­

wał się, tym razem w Krako­
wie, Finał Centralnego Mło­
dzieżowego Turnieju Turysty­
czno-Krajoznawczego. Organi­
zatorami byli Ministerstwo O-
światy i Wychowania, PTTK
i Komenda Krakowska ZHP.
400 uczestników z 46 woje­
wództw rywalizowało w ka­
tegorii szkół podstawowych i
ponadpodstawowych. W ra­
mach programu odbyły się
marsze na orientację, kolar­
skie tory przeszkód oraz kon­
kurs z zakresu historii i od­
nowy .zabytków . Krakowa.
Wśród 83 drużyn, w obu ka­
tegoriach, zwyciężyła Jelenia
Góra. (ż)

Kurs języka
Dom Przyjaźni Polsko-Buł­

garskiej organizuje w roku
1982/83 kurs języka bułgar
skiego dla początkujących
zaawansowanych. Zapisy
przyjmuje sekretariat codzien­
nie z wyjątkiem sobót
godz. 9—16, Kraków, uł. Wi-
śłna 9. tel. 22-31-32.

JVIAŁA
—KRroimika

e Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): Wy­
stawa „Barwy ziemi bułgar­
skiej w sztuce ludowej” (tka­
nina, biżuteria, ceramika),
zorganizowana przez: Bułgar­
ski Ośr. Kultury i Inf., Dom
Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej
im. G. Dymitrowa oraz „Cepe­
lię” — 11 otwarcie połączone
ze sprzedażą.

© KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Wystawa
malarstwa E. Romańskiej Pą­
czek pt. Pejzaż i wyobraźnia
(14—18).

G Klub „Fama” (os. Willo­
we 29): Inter-Club 19.

POGODA

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane i duże,
miejscami, zwłaszcza w gó­
rach, zanikające opady de­
szczu. Temperatura maksy­
malna w dzień od li do 22

st., minimalna nocą od 8 do
12 st. W Tatrach temperatu­
raod6st,dniemdo3st-
uocą. Wiatr słaby 1 umiar­
kowany, z kierunków

wschodnich.

Węgla W kotłowniach nie powinno zabraknąć dniach września gdy nadej­
dzie partia materiału zastęp­
czego z Jugosławii. Nadal jed­
nak brakuje elektrod spawal­
niczych, cyny i świetlówek.
Braki oświetlenia mogą, spo­
wodować groźne w skutkach

bank (poL 15 lat) - 15, 17.15, 19.30 .

TĘCZA (Praska 52): Piękna i po­
twór (CSRS 12 lat) — 17, 19, UGO-
REK (os. Ugorek): Piknik pod wi­
szącą skalą (austral. 12 lat) —15, 17;
19, uciecha (Boh. Stalingradu 16):
Anna 1 wampir (poL 18 lat) — 16,
18, 20. WANDA (Waryńskiego 5):
Intryga rodzina (USA 15 lat) —

15.45, San Babiłla, godzina 20 (wt.
18 łat) — 18, Przypływ uczuć (fr.
18 lat) — 20. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Hair (USA .15 lat) —

15.45, Rocky (USA 15 lat — 18,
Rocky II (USA 15 lat) ■— 20.15.
WIEDZA (Rynek Gl. 27): Corleone

(wl. 18 lat) •- 9 .15, 19, Jak rozpę­
tałem II wojnę światową (poi.
b.o,) — 11, 17, 63 dni (poL b.o.-) Centrum C, bL 6,
— 12.30, 18.15, WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): King Kong (USA
15 lat)- — 15.30, 18, Nie za­
znasz. spokoju (poi. 18 lat)
— 20.30. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Ucieczka na Atenę (ang.
15 lat) — 15.45, Trąd (poi. 18 lat)

— 18, S». ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Piraci'na Pacyfiku
(rum. b.o.) — 16, Król Cyganów
(USA 18 lat) — 17.30, 19.30.

GDÓW — Promyk: Wielka noc­
na kąpiel (bułg. 15 lat), KRZE­
SZOWICE — Nowości: Pogańska Niepołomicach, Proszowicach,
madonna (weg. 15 lat), MYŚLE­
NICE — Wisła: Wejście smoka

(Hóngkong-USA 18 lat), NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Udręka (hiszp.
15 lat), SKAWINA — Piast: Wej­
ście smoka (Hongkong-USA 18

lat), SŁOMNIKI — Czar: Mniejsze
niebo (poi. 15 lat), WIELICZKA

Górnik: Tydzień
(rum. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

apteki
INFORMACJA APTECZNA —

teL 11-07-65 (8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki 1

Rynek Gł. 42 (tlen),’ Krakowska

1, Dzierżyńskiego 36b, Długa 88,
Kozłówek (pawilon), N. Huta: os.

os. Teatralne

28, os. Kalinpwe.
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni,- Dobczycach, Gdowje,

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, .15.00, 16.00, 17.00, 18.00 — Ser­
wis Trójki. 8.15 Polit. dla wszyst­
kich. 8.45 J. Hen; Jokohama —

ode. 33 (powt.) . 9 .03 Zaczynamy we

dwoje. 10.00 Wakacje z przebojem.
10.30 I. Shaw: Pogoda dla bogaczy
— ode. 4 (powt.) . 11.00 Wakacje ze

swingiem, 11.40 Stress i relaks.
12.00 W tonacji Trójki. 13.00 Naj­
dłuższe pożegnanie — 24 ode. pow.
13.10 Powt. z rozr. 14.00 Lato w

Filh. 15.05 Świat, w którym żyje-
my. 15.25 Muz. Młodej Generacji.
16.00 Zaprasz. do Trójki. 17.38 Po­
lityka dla wszystkich, 18.05 Inf.

sport. 19.00 Załuscy otwierają
drzwi. 19.30 Mała letnia suita. 19.50
J. Hen: Jokohama — ode. 24, 20.00

Cały ten rock. 20.40 Z kolekcji M.

Baranowskiej. 21 .00 Siadami jazz,
legend. 21 .30 H; Vogler: Autopor­
tret z pamięci — ode. 1, 21.45 M.
A. Charpentier — geniusz baroko­
wego oratorium. 22.45 24 godz. w

10 min. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.55 Północ poetów:' Wiersze Y.
Ritsosa.

PROGRAM IV

UKF
_

STEREO i audycje
lokalne Rozgł. PR w Krakowie,

UKF 68,75 MIIz

DZIENNIK: 9.00, 12.00, 15.00.

17.00, 19.00, 22.30.
6.05 Z malow. skrzyni (stereo),

6.3y_8 .oo Kraków na antenie: Nasz
dzień. 7.30 Konc. por. (stereo). 8.00
Poranna seren. (stereo). 9 .05 Quod
libet — czyli co kto lubi (stereo).
10.00 J. Massenet: „Werter” (ste­
reo). 10.30 Z muz. nagrań bratnich
radiof. (stereo). 11 .00 Wspomnienie
o prez. Stefanie Starzyńskim. 11,30
Muz. różnych narodów (stereo).
12.05 Wakacje z muz. (stereo). 13.09
— 14.00 Kraków na antenie: Kart­
ki z kalendarza K. Makuszyńskie­
go. 13.10 Studio nastrojów (stereo).
14.00 Relaks w Stereo. 14.30 Nowe

nagr. radiowe (stereo). 15.0S Roz­
myślania o antyku: Bajki Ezopowe.
15.30 Popoł. melom. (stereo). 17.05—
18.30 Kraków na antenie; 18.00 Nasz
dzieii. 18.30 Ąud. lit. 19.05 Klasycy
muz. country: E. Harris (stereo).
19.30 Recital fortep. Dang Thai So­
na (stereo). 21 .00 Klub Stereo. 22.30

Fakty dnia. 22 .40 Nocne diverti-
mento (stereo). 23.30 Glosy, instru­
menty, nastroje (stereo).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

Straceńców OIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 22-25-66 i 22-95-78

(15.30—23.00).

INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): teL

22-44-02 (11—17).

wystawy

POMOC DROGOWA PZMot. (aL
Planu 6-letniego 154) — teL 44-17-60

i 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory 3 —

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10—15), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZ.
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30), teL 37-48-92 i 37-55 -75 (7—22).
GROBY KRÓLEWSKIE l DZWON
ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W POGOTOWIE TECHNICZNE
PIESKOWEJ SKALE (Ojców): „poLMOZBYT” (aL Pokoju 81):

(Topolowa 5): Wystawa „Lenin w teL 4M°-8J (8—32).
Polsce” (9-18, wst. wol.), DOM LE- 7PGtl„.A K.,Bnws»4NINA (Kr. Jadwigi 41): Wyst. „Mie- ŻEGLUGA KRAKOWSKA (teL
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna 22-18-60, 22-62-55, 22-57-55), Rejsy
działalność Lenina na ziemi kra- statkiem po Wiśle do Bielan —

kowskiej”, „Krakowska działalność godj. 9_ tlj l3> 15> 1?
Lenina’ w gazecie „Prawda”

(9—15, wst. WOl.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współcz. launa polska (10—13, wst.

wol.), MUZ. ETNOGRAFICZNE <pl.
Wolnica l):'Wystawa „Polska kul­
tura ludowa’ (niecz.). KRZY-
SZTOFORY (Rynek Główny 35):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa" (niecz.). HISTORYCZ­
NE (Jana 12). Wystawa „Milita­
ria i zegary” (niecz.), (Gołębia 4):
Wystawa pt Oficyna introligator­
ska Roberta "Jachody (niecz.). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24): Wy-

■PROGRAM

radjiąi

PROGRAM I

na fali 1322 m

PROGRAM I

8.50 Jesień 82
9.00 Teleferie: Kino Bajka

Lampa Alładyńa”
.15.55 Program dnia
16.00 Hiszpańskie srebro —

przypominamy: od' Vigo do
DZIENNIK: 7.00. 8.00. 9 .00, Alicante

10.00, 11.00, 12.05. 13.00, 14.00, n oo Dziennik
stawa „Z dziejów i kultury Żydów” 15.00, 16.00, 17.00. 18.00, 19.00,
(niecz.). Franciszkańska 4: Wysta- -

wa „Malarki krakowskie” (niecz.). •*u-uu> ■‘J-UU
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Bałtowie północni, są- 6 .00 Muz. na dzień dobry, przegl.
siedzi Słowian” (14—18), NARODO- prasy i komun. 8.15 Obserwacje.
WE (Sukiennice): Galeria polskiej 8.30 Przegl, prasy. 8 .45 Żołnierski
sztuki XIX w. (niecz.), KA- kwadr. 9 .00 Lato z Radiem. 11.55
MIENICA SZOŁAYSKICH (pL Komun, o st. wód. 12.40 Progn.
Szczepański 8): Galeria polskiej pog. dla rybaków. 12 .45 Rolniczy
sztuki od 1764 roku (12—18); MU- kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Tu Ra-
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD- dio Kierowców. 13.20 Muz. wycin.
LOWKA” (Tetmajera 28): Folklor 13.30 Twórcy pios. żołn.: E. Sojka polski film fab
wsi podkrakowskiej (niecz.), MU- i K. Pac-Gajewska. 13.55 St. Re-
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO- laks. 14.05 Propoz. do Listy Prze-
NAUTYKI (al. Planu S-letniego bojów. 14 .50 Radiowe debiuty poe-
17): (10—14). SALON TPSP (pl. tyckie: L. M. Jakób. 15.10 St. Mlo-

Szcżępańśkl 4): (10—17), SALON dych. 16.05 Muz. i aktualn. 16.40
WYSTAWOWY (N Huta, al. Róż Polskie pieśni i meL 17.00 Komun.

3): Wystawa fot. dokum. -hist. 17.10 Dzień w Polsce. 17 .15 Konc.
General W Sikorski i jego żoł- dnia: Wspomnij mnie. 18.05 Czas

nierze” (10—17), KOPALNIA SO- refleksji. 18.30 Muz. polska w nagr.
LI (Wieliczka); (8—17). KLUB W. Landowskiej. 19.30 Z naszej fo-
MPiK (N. Huta, pl. Centralny): noteki. 20.05 Kalejdoskop dnia.

galeria Wystawa fotografii ar- 20.30 Transm. meczu piłk. Francja

17.20 Hiszpańskie srebro —

spokojnym okiem
18.20 Od melodii do melodii
13.30 Wieczorynka
19.00 Przedstawiamy: Bud-

gie, Tight, Fit, Elan — pro­
gram rozrywkowy

19.30 Dziennik
20.15 „Hallo Szpicbródka” —•

21.45 Rolnicze rozmowy
21.55 „Chłopi” (5) — Gody
22.45 Dziennik

PROGRAM II

Remonty przedłużają się
Tradycyjnie już z końcem kotłów. Niestety przy 4 Ko-

siedzeniu Wojewódzkiego Ze- w XV kwartale.
społu Gospodarczego wynika,
że odbiorcy ciepła z Elektro- ' Równocześnie dokonano
ciepłowni w Łęgu mogą być przeglądu 600 km sieci cie-
spokojni. Już dziś zgromadzo- płowniczej i wymieniono 3
no zapasy węgla wystarczają- km rur. Bardzo dużo kłopo­
ce na 30 dni nieprzerwanej tów jest z układaniem ruro-

gotowości urządzeń przed se­
zonem zimowym.
t Zarządzono również by na­
czelnicy dzielnic powołali spe­
cjalne komisje, które spraw- ]
dzą stan gotowości przed zimą

nalr.e (Sobieskiego, 3): Wystawa.: 23.00 Dziennik reporterów i wiad.

Grafika, rysunek, fotografia Je- sDort. 23.4fl Jazz, dobranocka,
rzego Wernera (10—15), MDK

(Świerczewskiego 14): (8—21),
Miejskie Sale Wystaw Artystycz­
nych (3 Maja la): Wystawa grafi­
ki artystów amatorów z NRD

(10—18).

pracy. 150 tys. ton opału — to ciągów ciepłowniczych gdyż w kotłowniach spółdzielczych,
wynik nie notowany od mo- brakuje materiałów uśzczel-
mentu oddania do. pracy ,,Łę- niających i płyt azbestowo-
gu”. W 257 kotłowniach pod- -kauczukowych sprowadza-
ległych MPEC przeprowadzo- nych z Zachodu za dewizy,
no drobne remonty i napra- Częściowo sprawa zostanie
wy. Trwa remont kapitalny 17 rozwiązana w pierwszych

lokalnych i prywatnych. Przy
okazji będzie sprawdzane za­
bezpieczenie budynków przed
nadmierną utratą ciepła.

(żur)

szpitaleDYŻURNE

Kino
dramat
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PROGRAM II

tia fali 219 m, czyli na 1368

KIlz, — na UKF 67.67 MHz —

oraz dodatk. na fali dł. 1500 m

(od 9.00 do 16.00)

DZIENNIKI: 7.30. 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 18.30, 21.30, 23.50.

(Przerwa w emisji pr. na fali śr.
219 m od 9.00 do 16.00. Program

tylko na fali 67,67 MHz)

5.30 Poranne sygn. 8.30 Nie tylko
dla słuch, w mund. 8 .50 Aktualn.
9.05 Aud. inf. o kursie jęz. hiszp. ności.

T.

17.35 Program dnia
17.40 Wakacyjne

..Dwójki”: „Jakub” -

obypz. prod. CSRS
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Wtorek Melomana:

Festiwal Moniuszkowski
Kudowa Zdrój 82

21.00 Wieczór filmowy
21.00 Przegląd filmów

Makarczyńskiego: „Biały Pier
rot”

21.25 Leksykon gatunków
filmowych: melodramat

22.20 Film na dobranoc:
„Sex i Lole automatic”

22.25 Kwadrans z „Artelem”
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowledzial-

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teł, 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Prądnicka 37,
OKULISTYCZNY: Witkówice.

niedzielę A T .
• • T, 7 7 .ku

X" A' otowania gi&Łay samochodowej
) Krakowa. „ . ...

kupić „mercedesa 200 D” z 1915
z wyremontowanym i pola-

kierowanym nadwoziem, ale
idocznymi pod tym lakierem

Sporo było „Zastań HOOp”. Z moncie nadwozia i lakierowaniu tladami korozji. I wreszcie
konstrukcyjny sprawiający udrę- kwietnia 1981 — 650 tys. zł, z — bo wóz był chyba eksploato- „mercedes 200 D” ż 1972 r. miał
kę przy każdym wyprzedzaniu października 1979 — 190 tys. zł, wany jako taksówka — miała cenę 900 tys. zł i nadwozie do
właściciel żądał tylko 160 tys. z grudnia 1978 — 130 tys. zł. cenę 800 tys. zł. Niewiele, zwa- remontu.

zł. No cóż, jeżeli nie można za- Ceny wysokie i zainteresowanie żywszy, ie oryginalny „peugeot
dawać szyku żadnym wymy- tymi wozami nie było duże. Po- 501 D” również z 1976 r. miał

ślnym samochodem, niechże bę- dobnie niezbyt wielu amatorów cenę 900 tys. zł, a nadwozie te-

ilzie nieco odmienny „maluch”, kupna zainteresowanych było go akurat modelu jest bardzo
Za fabrycznie nowego „fiata „skodą 105" z sierpnia 1977 r. za nietrwałe I kłopot z remontem

126p bambina 1” — ale z kiero- 365 tys, zł i „ladą 1500”. z 1977 r. większy niż iifćprzypadku „wol-
tonieą na właściwym miejscu — za 330 tys. zł. gi". Był też na giełdzie „merce-

żądano 1600 bonów. Pozostałe Znacznie większe saintereso- des 300 D turbo” (chyba z 1980 r.

ic czymwybierać.Ewenemen- ceny „maluchów” były już w wanie wzbudzały samochody z sądząc po szczegółach konstruk- t-nie mniejszą — 70 tys. zł. I chy-
tem giełdybył fabrycznie nowy złotówkach — rocznik 1980: 320— silnikami wysokoprężnymi, Cie* cyjnych) z dwoma tylko / cyfra.-ya był to najtańszy samochód
„fiat126p” w wersjieksporto- 130 tys. zł, rocznik 1979: 210—270 kawie prezentowała się „wołga mi na karteczce — 2,5. Oczywi- ,,,

wej do Wielkiej Brytanii, chn- 'ys. zł, rocznik 1977: 210—230 gaz 21” z 1976 r. z eilnileiem ście miliona, zł. Taniej, bo za v~*

takteryzujący tię kierownicą pc ys. zł, rocznik 1975: 150 tys. zt. „peugeota iOl D”. Całość pa re- 1800 000 złotówek można było (b»o«/J

Deszcz podający w niedzielę
rano sprawił, że tylko
motocykliści zdecydowali
przybyć na giełdę do Kral---- -

Z ciekawszych propozycji w tym frau[e}
dziale 'mogę podać tylko cenę
nowej „jawy 350" — 100 tys. zł.
Natomiast tylko za 7 tys. zł mo­
żna było kupić nieprzemakalne
spodnie do jazdy na motocyklu,
dobrze uszyte z materiału wy­
twarzanego przez .Gumownię w

Trzebini. Tyle o jednośladach.
Za to deszcz nie odstraszył sa-

mochodziarzy. Jak zwykle było

Zo „fiata 127" z 1980 r. żąda­
no 700 tys. zł, Ale również

„fiat”, tylko starszy odeń o 23

lata, a więc liczący sobie obec­
nie już ćwierć wieku (!!!) model

„multipla 600” miał cenę 10-kro-
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